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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m ie j sco w a : m ie js c o  w a:
ro cznie  . . . . 36 K 1 ćw ierćro cznie . 9 K ro cznie  . . . 28 K I ć w ierć ro c zn ie
p ółroczn ie  . . . 18 K | m iesięcznie . 3 K p ó łro c zn ie 14 K | miesięcznie

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 80 h. miesięcznie. 

„Przew odnik naukow y i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierdroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h«, drudzy 60 h. 
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych,

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 18 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoć.

Eeklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego  Ces. i Król. A postolska Mość r a ­

czył Najwyższem postanow ien iem  z dn ia  16 
s ie rpn ia  b. r. najmitościwiej zam ianować p u ł­
kow nika Jego  Ces. i Król. W ysokość Najdo­
stojniejszego A rcyksięc ia  H e n r y k a  F e r ­
d y n a n d a  generał-m ajorem .

Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dn ia  16 
m arca  b. r. najmiłościw iej w ynieść do au- 
stryackiego s tanu  szlacheckiego (A delstand) 
z uw oln ien iem  od taksy generał-porucznika 
Marcelego Ł a w r o w s k i e g o  kom endan ta  
pew nej dywizyi piechoty.

Jego  Ces. i Król. Apostolska Mość r a ­
czył najmiłościwiej nadać  k r z y ż  k o m a n ­
d o r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
g w i a z d ą  i d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w u- 
znan iu  znakom itej służby  podczas w ojny, ge- 
nerał-porucznikow i w s tan ie  spoczynku A r ­
turow i P r z y b o r s k i e m u  w oddziale woj­
skowym kom endy wojskowej w W iedn iu ;  
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  
w uznaniu  znakomitej służby podczas wojny, 
sta rszem u w ete rynarzow i sztabowemu A n to ­
n iem u F r i e d l o w i  re feren tow i w e te ry n a ­
ry jnem u  kom endy wojskowej w Przem yślu .

Lw owski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał asys ten ta  depozytowego Kazim .erza K o ­
z ł o w s k i e g o  we Lwowie, oficyałem depo­
zytowym z pozostawieniem go w dotyehczaso- 
wem miejscu  służbowem.

Lw owski wyższy sąd krajowy zam iano­
wał oficyałarai kancelary jnym i kancelistów, 
B erischa  L u s t h a u s a  w Brzozowie i Teo­
dora H r y c e l a k a  w Sądowej W iszni,  z po-
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Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
POWIEŚĆ.

XVII. 
W i e l k i  g e s t .

(Ciąg dalszy).

Gustaw  odskoczył niby batogiem  przez 
tw arz  sm agnię ty ,  tak  ukąsiło  go to wołanie, 
to imię, w którem  teraz przeczuwał im ię jej 
kochanka. Lecz nie zgasiło to ża rów ; n ie 
by ł z tych, co zatrzym ują  się w pół drogi. 
Odsapnął,  w ypros tow ał się jakby  gotując się 
do skoku n a  lwicę, k ió ra  drżącem i ja k  liść 
ram ionam i w sp a r ta  o stolik, w p iła  się weń 
oczyma zionącemi ogrom nym  strachem .

W  progu ukazał się H e n ry k  trupio  b la ­
dy, m arm urowy, niem y.

— Ach, H enio! . . .  — w yjąknę ła  h ra b i­
n a  z uczuciem ulgi i wstępującej w n ią  ufno-

zostaw ieniem ich  w dotychczasow ych m ie j­
scach służbowych.

CZĘŚĆ NIEURZĘĘOWA.
Lioów, 29 sierpnia 1917,

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
N a wczorajszem posiedzeniu k o m i s y  i 

g o s p o d a r k i  w o j e n n e j  przyjęto wnioski 
subkom ite tu  z tym  dodatkiem , że m a  być 
w nies iona u s taw a węglow a i przedłożenie o 
zmonopolizowaniu wielkiego hand lu  węglem.

Przy ję to  również wniosek mniejszości 
posła G o l i  a, wzywający Eząd, aby n a  pod­
staw ie ustawy o upełnom ocnien iu  wojenno- 
gospodarczem zarządził wstrzym anie  ogrze­
wania kinoteatrów , barów, lokali rozrywek 
i klubów, przyczem m iałoby być zezwolono 
opalanie tea trów  i miejsc, w k tó rych  udziela 
się nauki.

Przyjęto  wniosek p. G o 11 a, aby za­
kłady kąpielowe publiczne mogły  tylko w 3 
dn iach  w . tygodniu przyrządzać kąpiele. Dalej 
uchw alono n a  wniosek posła  G o l i  a, że 
w  p ryw a tnych  m ieszkaniach  m ogą być opa­
la n e  cztery ubikacye.

W śród  przyjętych rezolucyj znajduje się  
rezolucya w spraw ie  zapew nien ia  u trzym ania  
sprawności ru ch u  zakładów elektrycznych 
wraz z dodatkiem  posła dr. K o l i s c h e r a  
w sprawie zapew nien ia  ruchu  w gazow niach  
i zakładach wodociągowych.

Przyjęto  także rezolucyę M e i s n e r a  
w spraw ie  pozostaw ienia  kopalń  w obszarze 
okupacyjnym  polskim w zarządzie p ań s tw o ­
wym, względnie  wojskowym, aż do powrotu 
no rm alnych  s tosunków.

W reszcie przyjęto wniosek p. P a n  z a 
domagający się, aby cen tra le  przedłożyły 
spraw ozdania  i b ilanse.

#

K o m i s y a  s o  c y a l  n o  - p o  l i t y c z n  a 
obradow ała  nad  sprawozdaniem  o rozporzą­
dzeniu Cesarskiem, dotyczącem w prow adzenia  
wyjątkowych przepisów o spoczynku n iedzie l­
nym  i w yp ła tach  w górn ic tw ie  w czasie
wojny.

W  dyskusyi między innym i p. W  i t y k  
omawiał stosunki w obszarze borys ław sk im  
i drobobyckim  i zgłosił  rezolucyę wzywającą

ści i chcia ła  coś mówić, lecz on iem ia ła  pod 
grozą chwili.

Koźmiński bowiem  posunął się o krok 
naprzód ku Klitowiozowi jak b y  je leń  dziki do 
ryw ala  je lenia.

— B a n d y ta !! — ry k n ą ł  i ru n ą ł  ku 
*niemu.

P o rw a ł  go szponami za p iersi i pchną ł 
potężnie, g rzm o tną ł  o drzwi, k tóre  zadudniły, 
zadygotały i zgrzy tnęły  w zawiasach.

A  w Gustawie  zbudził się z długiego 
le ta rgu  daw ny m arynarz .  Źrenice zaszły mu 
m głą  s in e j , zenitowej furyi i wraz ły snę ły  
snopem  isk ier  piekielnych.

Jeszcze chwila a rzuci s ię  jak  byk roz­
juszony na  przeciw nika i poczną wrzeć, sza­
leć zapasy — n a  śmierć. Bo z tum anu  p ie rw ­
szego p rzes trachu  i om dlenia podniosła  się 
w n im  s łupem  ognistym , mózg zalewającym, 
żądza m ordu — już  n ie  z miłości do niej, 
ale z żywiołowego rozpędu ku nieznanej ja ­
kiejś, najwyższej rozkoszy, jaita w nocy p ie­
kieł u jaw n iła  się rap tem  pod rozbłyskiem 
błyskawicy.

— B andy ta ! . . .  — • pow tórzy ła  h ra b in a  
echem i czując pod palcam i s reb rn y  imbryk, 
cisnęła  go z całej siły n a  g łowę napastn ika ,  
poprostu  n ie  mogąc znieść widoku jego t r a ­
gicznie s traszne j m aski Meduzy.

N a  sekundę Klitowicz zachw ia ł się  le k ­
ko zraniony. N ie by łby  wszakże pow strzym ał

Rząd, aby w obszarach naf tow ych  przepro­
wadził podwyższenie płac, a za pow rotem  
no rm alnych  stosunków ośmiogodzinną szychtę.

W niosek  sprawozdawcy o zniesienie 
rozporządzenia został odrzucony. N atom ias t  
przyjęto wniosek ew entualny sprawozdawcy, 
aby pe łnom ocnictw a Rządu us ta lić  w drodze 
ustawy przewidującej wyjątki w przepisach 
o spoczynku n iedzie lnym  z tem  ogranicze­
niem, że górn ikom  przynajm niej co 14 dni 
przyznany będzie dzień spoczynku, za każdą 
zaś niedzielę , w której pracują, udzielone 
będzie w ynagrodzenie  wyższe o 50 prc. W y ­
p ła ta  zarobku ma następować co najm nie j 
raz  n a  cztery tygodnie.

*
K o m i s y a  ż y w n o ś c i o w a  dokonała 

wczoraj w yboru subkom itetu  stosownie do 
przedwczorajszej uchwały  a to celem zbada­
n ia  czynności organizacyi wojennych cen­
tra l i .  Do subkom ite tu  wybrano, między in ­
nymi, posłów W y s o c k i e g o  i Z a h a j k i e -  
w i c z a .  Komisya ukończyła dyskusyę nad  
kwestyam i żywnościowemi.

*

N a wczorajszem posiedzeniu k o m i s y i  
z d r o w o t n o ś c i  przedstawicie l Rządu, H a -  
b e r l e  oświadczył, ż e R z ą d  od początku woj­
ny  w ydał n a  zwalczanie gruźlicy  18,500.000 
koron. N a  razie m e  przedłoży Kząd nstawy 
o zwalczaniu gruźlicy. Rząd kładzie g łów ny 
nacisk  n a  popieran ie  tw orzenia sanatoryów  
przeciw gruźlicm ych. P ro jek t  ustaw y o zwal­
czaniu chorób w enerycznych  będzie n ieba­
wem przedłożony.

Pos. dr. B o b r o w s k i  ża lił  się, że z 
sumy 18 milionów przypadło  n a  Galicyę ty l­
ko 150.000 k o r . D r  H a b e r l e  odpowiedział,  
że za in ic jow ane  zostało tw orzenie  sanato­
ryów w Galicyi i że można liczyć n a  przy­
znanie  w iększych dodatków państw owych na 
te n  cel.

W nioski sprawozdawcy co do rozporzą­
dzenia Cesarskiego o leczeniu i wyszkoleniu 
chorych  lub ran n y c h  osób wojskowych p rzy­
jęto wraz z rezolucya wyrażającą nadzieję, 
że przedłożenie o zwalczaniu chorób w ene­
rycznych zostanie jeszcze w b. r. przedłożo­
n e  Izbie posłów.

Sytuacya wojenna.
F ro n t  austro-węgierski n a  południowo- 

zachodniej widowni wojny przebiega aż do

się w rozhukaniu  huraganow em , gdyż obelga 
z jej ust now ą b y ła  p o d n ie tą ,  lecz ro ­
zległ się  szeroko g łos  upom nienia , wibrujący 
ska lą  uczuć s io s trzanych  — głos  N usi:  „Gu­
s ta w ie ! ! , . .“

I  to, n iby  ch luśnięcie wodą, bryznęło 
mu w tw arz  i zwróciło go  ku  świtom przy­
tomności.

P a d ł  w fotel z łam any, omdlały. Nie 
wiedział gdzie jest,  ani co się stało. D rżą­
cymi palcami począł suw ać po ciemieniu, 
drapiąc po czaszce a palce walały sig w krwi, 
sączącej się z pod skroni.

M ilczenie oskrzydliło  go blade. P an  
H e n ry k  zaś zn ieruchom iał.  P rzed  chwilą go- 
tów^ by ł czy chw ytać  go po raz  wtóry, czy 
paść w wężowe sploty zapasów, teraz sam, 
podobnie jak Gustaw, m ia ł  szum i chaos 
pod czaszką i c iem nica  oszołomienia p rzy­
s łan ia ła  m u osta tn ie ,  ub ieg łe  momenty.

W szelako oprzy tom niał  natychm iast,  
skoro wzrok jego pad ł n a  h rab inę ,  zaledwie 
trzym ającą  się  n a  nogach , załam ującą pod n a ­
w ałem  p iorunu jących  wrażeń.

D ją ł  ją  za rękę i wywiódł.
P rz y  Gustawie pozostała  Nusia.
W  milczeniu  ociera ła  chusteczką krew 

z jego licr a on opędzał się słabo, m ach i­
na ln ie  n ib y  przed n am olną  muchą, zgoła 
n ie  odczuwając bolu i nie troszcząc się  o

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 28 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 80 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i uBezpieczeniowyeh po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i  zakładów prywatnych przyj­
muje A d m in istra c ya  „G aze ty Lw ow skiej".

przestworza Tolm ein  w k ie runku  z po łudnia  
na  północ. Tolm ein  jest  punk tem  załamania. 
F ro n t  obiera od tego punk tu  począwszy, kie­
runek  północno - zachodni. W prawdzie w 
przestworzu Gorycyi została część tego fron tu  
od Isonza odepchnię ta  n a  p łaskowyże Bain- 
sizza ale s ilnie  trzym a się punk tu  zwrotnego 
pod Tolmein. O ty le  też p lany  operacyjne 
Oadorny, jeśli m a ją  za cel f ron t  austro- 
wegierski nadkruszyć od północnego końca, 
n ie  dopisały i stauowisko jego wobec pozy- 
cyj przeciwnika pozostało p raw ie  bez zmiany. 
A  je d n ak  nie zarzucił W łoszyn sw ych  planów, 
i nada l  tam, od góry  w yw iera  konsekw entny  
nacisk. W  tem  świetle  sta je  się zrozumiałą 
uporczywość, z ja k ą  wykonyw a on dalsze 
ataki n a  p rzestrzeń  Bainsizza - H eil igenge is t ,  
o czem kom unikaty  sta le  od dni kilku  dono­
szą. Nie u lega wątpliwości, że k ieruuek ude­
rzeń został ze względu na  pobliże punktu  
zwrotnego Tolm ein  obrany  całkiem trafnie . 
Jakkolw iek  C adoroa sam chyba n ie  liczy się 
z możliwością prze łam ania  frontu  przeciw ni­
ka, to jednak  może m u snuć się po głowie, 
iż potraf i  przynajm nie j skrzydło północno 
odpychać coraz dalej ku wschodowi i w k ie­
runku  południowo-wschodnim odsuwać je  co­
raz dalej od Tolmein i wkońcu doprowadzić 
do tego, iż nazbyt naprężona l in ia  sam a pę­
knie. To je s t  ów w ielk: p lan  Oadorny zm ie­
rzający ku czemuś więcej jeszcze, aniżeli 
samo zdobycie Tryestu .  Oadorna w ty m  
w ypadku działa naw e t  z n iezw ykłą  u n iego 
szybkością. Nawiązał już połączenia wojsk 
n a  płaskowyżu z resz tą  armii i nag le  nowe 
atak i  kieruje przeciw stanowiskom austro- 
węgierskim, snać w nadziei, że przeciwnik 
n ie  zdo ła ł  jeszcze rozgospodarować się na le ­
życie n a  nowej linii.  Że pod tym  względem 
znajduje się absolutnie w błędzie, dowiódł 
przebieg  w alk w dniach  osta tn ich , nacecho­
w any w ielką energ ią  defenzywy austro-wę- 
g ierskiej.  Cadorn ie  jednak.dotychczasowe roz- 
czarowauia n ie  wystarczą; to także pewnik . 
Z w ielkiem prawdopodobieństw em  przypu­
szczać wypada, że akcya jego rozwinie się 
w te j s tron ie  n a  w ielką skalę.

D rug i cios g łów ny  sk ierow ał Oadorna 
przeciwko M onte  San Gabriele. Tu już w i­
dnieje  bez osłonek jako g łów ny  cel opera- 
cyjny zajęcie Tryestu . Dające w w yniku n ie ­
p rze b ra n e  mnóstwo ofiar uderzenie na  f ron t  
pozycyj p rzeciw nika na  Krasie zostało od kilku 
dn i pon iechane  przez Włochów, ponieważ n a  
razie okazało się praktyczniejsze zajęcie wprzód 
M onte  Gabriele, aDy zyskać m iejsce w k ie­
ru n k u  w schodnim  w rozpadlinach rzeki W ip- 
pach, a po tem  już bez przeszkód módz ude-

krew. Gdy N usia podała  mu szklankę wo­
dy, wypił,  o de tchną ł  g łęboko i, zakuty w 
m ilczen iu ,  u s ła ł  się w fotelu, p rzysłon i­
wszy oczy dłonią . Wreszcie uniósł g łowę 
i rozejrzał się dookoła ,  jakby  ze snu  zbu­
dzony.

— Czemuś ty to z rob i ł? !  .. — wyszep­
ta ła  N usia  z wyrzutem.

W ściekłość buchnę ła  od niego. Szar­
p n ą ł  się i zam kną ł jej ust3, w ykrz tu s iw szy :

— Je ś l i  powiesz mi jeszcze słowo, to 
zaduszę cię...

Ręce zadrżały m u febrycznie. Podźwi- 
g n ą ł  się, wyszedł i udał się n a  pię tro , a 
sios tra  postępow ała  cichaczem za nim, lęka­
jąc  się, by n ie szukał spo tkan ia  z Koźmiń­
skim . A le  o n  zn ik ł we drzwiach swego p o ­
koju i klucz przekręcił  w zamku.

Nazajutrz  rano  nie było go już w p a­
łacu. N im  służba poczęła roznosić śn ia ­
dan ie  , Klitowicz w siadł do pociągu po­
znańsk iego  , trochę  znużony, z podkrą- 
żonemi o c z y m a , z p la s trem  wyzierają­
cym z pomiędzy c iem nych  włosów nad
skronią .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rzyć  n a  K ras  od północy. P la n  znowuż n ie ­
zły, ale M onte  Gabrie le  ciągle jeszcze znaj­
duje się w ręku  wojsk aus tro-węgierskich  i 
n ie  m yśli wcale zmienić posiadacza. Las 
Ternow ańsk i w połączeniu z F a j t i  H ribem  
dają doskonałe  n a tu ra ln e  p u n k ty  oparcia dla 
obrony.

Przełożywszy l in ie  swe na  północ Go­
r y c j i  wstecz, m ia ły  wojska a u s t r o - w ę g ie r ­
skie sposobność sp raw ić  s i lną  rzeź wśród 
nieprzyjacie la , bez żadnych praw ie  s t ra t  ze 
swej s trony . Gdy w opróżnioną p rzestrzeń  
w pad ły  szeregi włoskie, n ie  zoryentowawszy 
się jeszcze należycie w zm ienionem  położe­
niu, a r ty le rya  austro  - w ęg ie rska  obsypała je  
rzęsis tym  ogniem, a m iny  uzupełniły  dzieło 
zniszczenia. N ieprzejrzane okiem przestrzenie 
p ok ry ły  się zwłokami żołnierzy włoskich, 
którzy n ieopatrzność kom endan tów  p rzyp ła ­
cili życiem.

N iezachw iana stoi baszta Krasu na  
drodze do Tyrolu. N ieprzyjaciel wyczerpuje 
się, by n ią  zawładnąć, wszystkie wszakże jego 
zakusy dają u jem ny wynik, O uderzeniu  n a  
d ługą  linię  Oomen n ie  może O adorna m a ­
rzyć, dopóki w ielka H erm ada  i wyżyny Ivani 
Gradu jakoteż T rs te l i i  znajdują się w ręku 
przeciwnika. N ie  pom ogła  ani gw ałtow ność 
a taków  lądowych, ani naw e t  k o n c e n tra c ja  
lo tn ików  w rozm iarach  dotąd  n ieznanych. 
N ie daw ały  one n ieprzyjacie lowi korzyści,  na  
k tóre  liczył i k tóre  is to tn ie  m ogłyby  zmienić 
sy tuacyę na  froncie południowo - zachodnim. 
Dotychczasowa akcya włoska zakrojona zo­
s ta ła  n a  takie rozmiary, że wobec s t r a t  po­
noszonych  co dnia, musi wyczerpać n ie p rz y ­
jaciela . Zdaje się, że na  to n ie  przyjdzie już 
czekać zbyt d ł rg o  i XI. ofenzywa podzieli 
los sw ych  poprzedniczek.

P odany  poniżej b iu le tyn  uzupełnia 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny,
W i e d e ń ,  28 s ierpnia.  Urzędowo ogła­

szają dn ia  28 s ie rp n ia :

( Z  wschodniego teatru wojny).

Koło Sovei m usiano  opróżnić zdobyte 
wzgórze, wobec ataku  przeważających sił. W 
obręb ie  armii g en e ra ła  pu łkow nika  K riteka 
pułki aus tro-w ęgiersk ie  i n iem ieckie  w ydarły  
Kossyanom, po zaciętych walkach, wieś Bo­
ja n  i s tanow iska n a  Dołżoku. Wzięto 1000 
jeńców, 6 dział i liczne k a ra b in y  maszynowe.

(Z  włoskiego teatru wojny).

W łosi,  otrzymawszy nowe po s i łk i ,  czy­
nią, co mogą, n a  p łaskowzgórzu Bainsizza- 
H eil igenge is t ,  aby rozszerzyć zyskany n a  po­
czątku jedenaste j  b i tw y n ad  Isonzem  za cenę 
wielk ich  ofiar obszar. P ra w ie  n a  wszystkich 
częściach tego f ro n tu  a takow ał n ieprzyjacie l 
nasze wojska. W  zaciętej walce n a  g ran a ty  
ręczne i bag n e ty  zm ierzyła się n iez łam ana 
pp dziesięciodniowej b itw ie  odporność naszych 
wojow ników z p rzew agą włoską. Dzielni 
obrońcy  wyszli zwycięzko n a  całej linii. N ie ­
p rzy jacie la  wszędzie odrzucono, a na  n iek tó ­
rych  m ie jscach  uciekł on w zupełnem  rozlu­
źnieniu.

Również na  wschód od Gorycyi n ie  u- 
d a ł  się W łochom  atak  wykonany znacznemi 
siłami,

W  obszarze S tielfserjoch przedsięw zię­
cie nasze, w ykonane wśród znacznych t ru d n o ­
ści górskiego te renu , powiodło się w z u p e ł­
ności. Strzelcy Cesarscy pojmali niespodzie­
w anie  wśród lodów i śn iegów posterunek  
nieprzyjacie lski i powrócili przywodząc 2 ofi­
cerów i 20 A lp in i  jako jeńców, oraz k a ra ­
b in  m aszynow y i reflektor.

Szef sztabu generalnego .

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
d o n o sz ą :

W ł o s k a  w i d o w n i a  w o j n y .
Także wczoraj po po łudniu  toczyła się 

zacięta w alka n a  płaskowzgórzu Bainsizza- 
H eil igengeis t ,  po tem  zaś o M onte  San Ga­
briele. W szystkie ataki W łochów spełzły na  
niczem. Stok zachodni wzgórza 549 przed­
staw ia  się jako s trom a krawędź zamykająca 
dolinę górnego biegu Isonza na  po łudnie  od 
Selo. W łosi darem nie  przypuścili do tego 
wzgórza 10 ataków. Bohatersko  b ron iły  tego 
s tanow iska  pu łk i N r .  47 (M arbu rg )  i N r.  66 
(Ungw ar) .  N ieprzyjaciel p róbow ał darem nie  
zdobyć M onte  San Gabrie le  od s trony  Bri- 
tof. Odparto go wśród najcięższych strat .  
Oddziały w łoskie w zupełnym  nieładzie 
p ierzchły  ku zachodowi.

Sprawozdanie woiskowe włoskie z dnia 
28 s ie rpn ia  donosi o zdobyciu dwóch m o­
ździerzy 30-5 cm. N ie jest to p raw dą. P o ­
zostawiliśmy W łochom  tylko jedną  lawetę, 
n ie  nadającą  się do użycia. W szystko in n e  
zabraliśmy, a mogliśmy to tem  ła tw iej uczy­
nić, ponieważ wówczas cofnęliśm y się w e­
dług p lanu  bez oddzia łan ia  na  to n iep rzy ja­
ciela.

W s c h o d n i a  w i d o w n i a  w o j n y .
P om yślne  przedsięwzięcie, wykonane 

między D n ies trem  a P ru tem , poprawiło  
znacznie nasze  s tanow iska  n a  w schód od 
Ozerniowiec. N adto  zaatakow aliśm y w edług 
p lanu  wzgórze Dołżok i wieś Bojan. Po  sil- 
n em  przygotow aniu  ar ty lery jsk iem  wczoraj 
po po łudn iu  p iechota  n iem iecka i austro-wę- 
g ie rsk a  zdobyły po dw ugodzinnej walce s ta ­
now iska n ieprzyjacie lskie  w obrębie D ołżoka  
i Bojanu. W śród  w ziętych 1000 jeńców  znaj­
duje się 21 oficerów.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(P o d a n y  już. we wczorajszym num erze 

w części nak ładu)
B e r l i n ,  28 s ierpnia.  Biuro W olffa  og ła­

sza : W ielka kw ate ra  g łów na  dnia 28 s ie rpn ia

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

g o :  Od Dźwiny aż do D n ies tru  by ła  czyn­
n o ść  bojowa tylko n a  n ie licznych  odcinkach 
bardz iej ożywiona. N a  pó łnocnym  brzegu 
P ru tu  pu łk i nadreńsk ie ,  baw arsk ie  i austro- 
w ęgierskie zdobyły sz tu rm em  siln ie  obw aro­
w ane rossyjskie stanowisko n a  Dołżoku oraz 
wieś Bojan. Po gw ałtow nej walce złamano 
wieczorem zacięty opór Rossyan  n a  wzgó­

rzach  n a  pó łnocny  zachód od Dołżoku. W  rę ­
ce nasze dostało się więcej niż 1000 jeńców, 
6 dział i wiele karab inów  maszynowych. 
S tra ty  n ieprzyjacie la,  k tórego odrzueono poza 
odcinek Rokitny, są bardzo ciężkie.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
N a północ od Sovei w dolinie Susity  atak  
n ieprzyjacielski,  w ykonany  przeważająeemi 
siłami, zepchnął nasze oddziały zabezpiecza­
jące ze zdobytych n iedaw ne tem u  wzgórz.

G r u p a  w o j s k a  M a c k e n s e n a .  N a 
kilku odcinkach ożywiona czynność ar ty leryi.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Między jez io­
rem  P re sp ą  a D ojran  k ilkak ro tn ie  ożywiał 
s ię  ogień. N a zachód od W a rd a ru  koło Lju- 
m iny  poste runk i bu łgarsk ie  odpar ły  a takują­
ce n ieprzy jac ie lsk ie  oddziały.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks .  R u p r e c h t a :  

W e  F la n d ry i  n ie  udał  się dziś rano  n a  go­
ścińcu z Y pern  do M enin  silny a tak  an g ie l­
ski, przyczem nieprzyjacie l poniósł s tra ty .  
Po po łudniu  rozpoczął się najs iln iejszy  ogień 
hu raganow y n a  obszar walki między Lange- 
m arck  a l in ią  kolejową z Roullers do Ypern. 
W raz z wprowadzeniem  w bój licznych au­
tomobili p ancernych  i szybujących nisko nad 
ziemią samolotów  w ystąp iła  wkrótce potem 
angielska  p iechota  do szturm u n a  tym  fron ­
dę. W  w ytrw ałe j  obronie odrzuciły nasze 

wojska jjieprzyjaeiela , k tóry  sprowadzając 
bezustannie  rezerwy, chcia ł sw em u atakowi 
nadać siłę t rw ałego  nacisku. P o  ponow nem  
wzmożeniu ognia n as tąp i ł  wieczorem drugi 
jedno li ty  a tak  n a  ten  sam odcinek. W y n i­
kiem walk, k tó re  t rw a ły  aż do późna w no ­
cy jest,  że z w yjątk iem  małego wgłęb ien ia  
n a  północny  wschód od F re ze n b e rg  utrzy­
m aliśm y bez w yjątku  nasze  s tanowiska. A n ­
glicy ponieśli k rw aw ą klęskę. Sukces dnia 
należy zawdzięczać wybornej postawie wojsk 
w ir tem bersk ich  i skoncen trow anem u ogniowi 
niszczącemu naszej ar ty leryi.  N a  zachód od 
Le Oatelet n ie  udały  się ponow ne ataki 
F rancuzów ,

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u :  W  zachodniej części 
C hem in  des Dames próbowali F rancuz i  wy­
konać atak  koło drogi z A lle in an t  do Sancy, 
n a  szerokości jed n eg o  pułku. Odparto  ich  o- 
gn iem . Na po łudnie  od Courtecon i na  po łu­
dniowy wschód od A illes  przedsięwzięcia n a ­
szych oddziałów szturm owych by ły  uw ień­
czone powodzeniem. Pod Y erdun  przez dzień 
cały była czynność bojowa szczupła, po za­
kończeniu się walk o odzyskaną przez nas 
wieś Beaum ont. Jeńcy ,  jak ich  tam  wzięliśmy, 
należą  do trzech  f rancusk ich  dywizyj. W ie­
czorem w alka a r ty lery i  na  w schodnim  brze­
gu Mozy wzmogła się znów do wielkiej gw ał­
towności. Podczas bezskutecznych ataków 
częściowych n a  zachód od drogi z Beaum ont 
do Yacherauville  ponieśli F ra n cu z i  znaczne 
straty .

W o s ta tn ich  dn iach  porucznik Voss 
zwyciężył w walce pow ietrznej po raz 38.

P ierw szy  gene ra lny  k w a te r m is t r z : 
Ludendorff.

W O JN A .
Z frontów bojowych.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą dnia 28 s ie rpn ia  Jwieczorem:

N a  p ł a s k o w z g ó r z u  H e i l i g e n -  
g e i s t  i n a  w s c h ó d  o d  G o r y c y i  
t o c z y ł y  s i ę  w c z o r a j  b a r d z o  s i l ­
n e  w a l k i  p r z y  n  i e z m i e n  i o n  e m 
p o ł o ż e n i u .

B iuro W olffa  donosi dn ia  28 s ie rpn ia  
wieczorem :

N a  z a c h o d z i e  s k u t k i e m  b u ­
r z y  b y ł a  m a ł a  c z y n n o ś ć  b o j o w a ,  

W  M o ł d a w i i  w y d a r t o  n i e ­
p r z y j a c i e l o w i  k i l k a  s t a n o w i s k  
n a  k r a ń c u  w z g ó r z  n a  p ó ł n o c n y  
z a c h ó d  o d F o k s z a n .

Z walk napowietrznych.
Z B erl ina  te leg ra fu ją :  L iczne niem iec­

kie eskadry  samolotów' w ykonały  w osta tn im  
czasie szereg  udałych  ataków n a  wybrzeżu 
K urlandzk iem , na  fortyf ikacje ,  lo tn iska  i 
wojskowe zakłady n a  wyspie Oesel w zatoce 
Ryskiej, podczas czego celnym rzu tem  bom ­
by zatopiono nieprzy jac ie lsk i kontr to rpedo-  
wiec k lasy  „Nowik", bardzo zaś ciężko u- 
szkodzono rossyjski okręt warsta towy.

Koło wyspy A bro  zmuszono do opu­
szczenia się n ieprzy jac ie lską  łódź lotniczą, 
k tóra  by ła  tak  s ilnie  uszkodzona, że załoga 
wyskoczyła z niej. N iem ieckie samoloty p o ­
w róciły  wszystkie nieuszkodzone.

Sukcesy łodzi podwodnych.
W  obszarze zam knię tym  w okół A ng li i  

zatopiono ponow nie  24.500 tonn.

Zatonięcie francuskiego okrętu.
P etit Parisien  donosi:  F ra n c u sk i  okręt 

patro low y „A njou" na jecha ł  dnia 17 s ie r­
pn ia  koło Cap B re ton  na  m inę  i zatonął. 
U tonęło  7 ludzi.

Echa noty pokojowej Papieża.
Rzymski ko responden t S tam py  in fo r ­

muje, że rządy koalicyi porozum iewają się co 
do sposobu odpowiedzi n a  no tę  Papieża. Od­
powiedź ta  ma nas tąp ić  we wrześniu.

Przed konferencyą sztokholmską.
K om itet organizacyjny konferencyi sztok­

holmskiej o trzym ał od przybyłych  do Sztok­
holmu delegatów R ady  robotniczo-żołnierskiej 
bezpośrednie ofieyalne zawiadomienie, że — 
wedle wszystkich znanych  im  faktów — rząd 
rossyjski n igdy  n ie  zm ienił  swego stanow i­
ska wobec konferencyi sztokholmskiej i n igdy 
nie wypowiedział się w jakikolwiek sposób 
przeciw  tej konferencyi,  uważając ją ,  j a k d o -
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HENRYK DATiN.

HRABIA DE RONGERAY.
(Ciąg dalszy).

XI.

W  sześć miesięcy później, przy  tem  
sam em  oknie, z k tórego m łoda  dziewczyna 
p a t rzy ła  n a  odjazd oficera, m a iy n a rk i ,  H e n ­
ryk  de R onceray  siedząc w fotelu naprzeciw 
Zuzanny, w patrzony  w jej oczy. obie je j  r ę ­
ce trzym ając  w swoich, c iągną ł zaczętą roz­
m owę :

— Po cóż — m ów ił  — m am  ukrywać 
przed pan ią  moje w ahania! . , .  Czy n ie  masz 
p raw a  do całkowitej spowiedzi z mojej s tro ­
n y ?  Nie chcę odtąd mieć żadnych ta jem nic 
przed tobą,. ..  i n ie  będę się obaw ia ł powie­
rzyć ci najskry tszych  myśli....

Łza zaszkliła się n a  rzęsach młodej dzie­
wczyny, która słodko wzruszona, s z e p n ę ła :

— Drogi pan ie  H enryku ,  jakże bardzo 
zasługujesz n a  to, aby cię kochać!

— Otóż — mów ił dalej w ice -hrab ia  — 
wezwanie mego przyjaciela, Cimieux, było 
tylko podstępen i""  Nie m ia ł  żadnej spraw y 
honorowej do załatwienia.,..  Czując, że moje 
serce niezdolne je s t  oprzeć się tw em u uro­
kowi, jako zawsze n ieprze jednany  przeciw nik  
m ałżeńs tw a,  m yśla łem , że oddalenie w ysta r­
czy do uleczenia m n ie  z miłości. P ra g n ą c  
więc odzyskać swobodę, pew nego dn ia  w y­
m yśl i łem  tę  bajkę

„Lecz twój obraz tak  s iln ie  zakorzenił 
się w mojej pamięci,  że tak  samo w na j­
głębszej samotności,  jak w u licach pe łn y ch  
ludzi,  czarowne rysy  twoje s ta ły  p rzedem ną  
z fotograficzną wyrazistością. W idm o urocze, 
lecz w  każdym razie widmo, k tóre  odbierało 
mi sen  w  nocy, p rzypraw ia jąc  o gorączkę, 
zadając mi rzeczywiste cierpienia.

„Gdyby tylko o m nie  chodziło, przy­
sięgam  ci Zuzanno, że n ie w aha łbym  się d łu ­
żej i w racając natychm ias t ,  by łbym  się rzu ­
cił  do tw oich  stóp, prosząc o twoją rękę.

„A le  znając od daw na usposobienie m e­
go ojca, jego n ieugiętość w sp raw ie  n ie ró ­
w n y ch  co do urodzenia związków m ałżeń­
skich , pomimo mego coraz potężniejszego 
uczucia dla ciebie, n ie  czułem w sobie ani 
odwagi, ani dość siły, aby się narazić  na  
gn iew  p a trya rchy  naszej rodziny, zaślepione­
go dum ą rodową i potępiającego tak  zwane 
mezalianse. N a cóż więc narażać ciebie na 
boleść i upokorzenie?  Po co spraw iać ojcu 
tę przykrość ? A przytem, zapatru jąc  się z 
m aterya lnego  punk tu  widzenia, naraziłoby  to 
ciebie n a  u tra tę  posady. Zresztą, c iągle m ia­
łem  nadzieję, że zdołam zapomnieć. Lecz o d ­
dalenie, owa najlepsza m iara  szczerości uczuć, 
zam iast mi przynieść spokój, podniecało tylko 
m oje u c z u c ie !

„Co s ta łoby  się, gdyby  n ie  nas tąp i ło  to 
s t raszne  nieszczęście, k tóre  nas  wszystkich  
okryło ża ło b ą ?  Setki razy by łem  go tów  wy- 
zhać wszystko matce, otworzyć przed n ią  
serce i p ros ić  o poparcie.

„N ieste ty  ! obawa, że s ta n ę  się d la  niej 
powodem zm artw ień , pow strzym yw ała  zawsze 
moje pióro. A  przecież, gdzieżbym znalazł 
lepszego rzeczni!"? Myśląc o tem  obecnie, 
żałuję, żem tego nie uczynił.... Może hrabia

by łby  się (lał przekonać i n ie  zna lazłbym  się 
dziś w tak  n iem iłem  położeniu.

„Gdy do Mentorry przyszedł twój te le ­
g ram , wzywający m n ie  do zamku de Ronce­
ray, z początku n ie  przypuszczałem n iebez­
pieczeństwa. Z kobiecą delikatnością  tak  zrę­
cznie ułożyłaś tę  depeszę! Przypuszczałem, 
że je s t  to zapew ne fantazya, zwykła u każdej 
matki,  p ragnącej widzieć syna. N ie m yślałem  
wszakże jej się sprzeciwiać.

„W  drodze twój obraz znowu s ta ł  mi 
przed oczami, w yraźniejszy niż kiedykolwiek, 
lecz n ie  bez pewnej bojaźni m yśla łem  o na- 
szem spotkaniu . A le  ta  bojaźń w ne t  się roz­
wiała wobec rozkosznej perspektyw y, że cie­
bie zobaczę, usłyszę twój g łos  melodyjny, 
napoję oczy twoją p ro m ie n n ą  urodą i nigdzie 
się n ie  zatrzymując, za jechałem do Vendome.

„Całe życie pam ię tać  będę wrażenie, 
jakiego doznałem, g d y  pociąg się  za trzym ał 
i ujrzałem- ciebie na  dziedzińcu dworca kolei, 
stojącą przy  powozie.

„M yślałem, że je s te ś  przy  mojej matce! 
tak m ało  się spodziewałem, że ciebie tu  za­
stanę!.. . Jeżeli  radość była wielka, n ie  zataję 
przed tobą, że długo n ie  trw ała .

„Czemu mój ojciec, w brew  zwyczajowi, 
n ie  p rzy jecha ł  po m n ie ?  czy była ja k a  wa­
żna przyczyna? Jak iego  rodzaju ? D latego też 
zaraz po p rzyw itan iu ,  zapyta łem  nieco w ah a­
jącym  głosem: J a k  się ma moja m a tk a?

„Twoja odpowiedź, twoje zakłopotanie, 
spotęgowało  mój niepokój, a w  ciągu drogi, 
łzy, k tó re  w y try snę ły  z tw oich  oczu, dopeł­
n i ły  miary.

„Biedna, ukochana  m a tk a !  co za zm iana 
od czasu mego wyjazdu! Głowa leżąca bez­
silnie n a  poduszkach, blada, policzki, zapa­
dnięta, ale spojrzenie dobre i kochające...,

M iała  jeszcze s i łę  uśm iechnąć  się n a  mój 
widok.

— Ach! Bóg m iłos ie rny  w y s łucha ł  mo­
je j prośby — szepnęła  przygasłym  głosem  — 
nie  um rę  n ie  ucałowawszy ciebie. Chodź, mój 
H enryku , uściśnij m nie  !

„Z łkan iem  w piersi , upadłem  przy niej 
n a  ko lana i gdy  poca łunkam i razem ze łzami 
okryw ałem  je j ręce, dodała :

—  Przyjm ij ,  kochany mój synu, osta­
tn ie  moje błogosławieństwo....

„A  po chw il i :
— Poprośc ie  h rab iego  i moją córkę, 

którzy są  w swoich.pokojach, zapewne u stóp 
krzyża w tej chwili....  n iech  razem  z tobą 
przy jm ą os ta tn ie  moje tchnienie. .,

„I  ręk a  jej s łabnąca,  k reśląc  znak Zba­
wienia, opadła  bezw ładnie  n a  pościel....

„Tego samego wieczora, jak  wiesz, 
skończyła n a  naszych  rękach.. . ."

Gdy m łody  oficer, pod wpływ em  bole­
snego wzruszenia zamilkł,  p a n n a  Toullier  rze­
kła  z wyrazem szczerego sm utku :

— Ta bolesna chw iła  n igdy  mi z pamięci 
n ie wyjdzie.... Twoja m atka,  pan ie  H enryku , 
raczyła m nie  obdarzać swoją przyjaźnią, nie 
je s tem  też niewdzięczna, i ona ku wielkiej 
mojej uciesze, wiedziała, że posiada moje całe 
uczucie.

— Tak, ona ciebie praw dziw ie  kochała  
i raz jeszcze żałuję, że n ie  wziąłem je j za 
powiernicę... .  Lecz n ie  w raca jm y już do prze­
szłości i m yślm y o fakcie dokonanym....  Ko­
cham  ciebie całą duszą, Zuzanno, a pon ie­
waż zgadzasz się związać swoje losy z mo­
imi, p rzysięgam  ci, że będziesz moją żoną....

(Ciąg dalszy nastąpi),



tyehezas, tak  i nadal,  za rzecz partyi,  k tóra 
może tylko przynieść pożytek.

Komitet ho łendersko-skandynaw ski w y­
stosował do socyalistycznej konferencyi ententy 
w Londyn ie  usilny  apel o wzięcie udziału w 
konferencyi sztokholmskiej,  aby nie pomagać 
tym, którzy chcą przedłużyć wojnę.

Z Anglii.
Zebranie przedstawicie li  robotników  i 

socyalistów z krajów koal ic j i  rozpoczęło się 
w  W estm ins te rze .  Przewodniczy H enderson.  
Obrady, odbywają się z wykluczeniem ja w n o ­
ści, lecz ma być o ich przebiegu wydane o- 
ficyalne sprawozdanie.

Z R O S S Y  1.
G ł ó w n o - k o m e n d e r u j ą c y K o r n i -  

ł o w  p r z y  b y  ł  do M o s k w y  pow itany  przez 
burm istrza  i szereg osobistości cyw ilnych i woj­
skowych, między innym i przez a t tache  wojsko­
wego pułkow nika Oailloui.  Na przemówie­
n ie  burm is trza  i posła Rodiczewa odpowie­
dział Korniłow, iż czuje się szczęśliwym, że 
może podać armii do wiadomości, że w Mo­
skwie has łem  n ie  jest in te rnacyonalizm , lecz 
zbawienie ojczyzny i w ojna aż do zwycięz- 
kiego zakończenia. Ogrom ny t łu m  ludności 
urządził Korniłowowi entuzyastyczną owacyę.

W  k o n f e r e n c y i  w M o s k w i e  b i e  
r z e  u d z i a ł  2500 d e l e  g a  t ó  w, między 
tym i 488 członków Dumy, 110 ' p rzedstaw i­
cieli w łościan, 229 przedstawicieli Rad ro ­
botniczych i żołnierskich  z całej Rossyi,  147 
delegatów reprezentacyj m iejskich, związku 
ziem stw  i miast,  150 przedstawicieli związków
przem ysłow ych i banków, 813 przedstawicieli 
stowarzyszeń, 176 przedstawicieli zjednoczeń 
zawodowych. T erm in  obrad konferencyi bę­
dzie przedłużony, aby m ogli przyjść do g ło ­
su wszyscy zapisani mówcy w liczbie 90.

N a  p o s i e d z e n i u  k o n f e r e n c y i  
m o s k i e w s k i e j  w dniu  28 s ie rpn ia  poseł 
do pierwszej Dum y Z a b o k  o w oświadczył 
im ien iem  posłów do tej Dumy, że kraj p r a ­
gn ie  usunięcia n a  bok wszelkich m achinacyj 
p a r ty jnych  i oparcia ustro ju  o zasady dem o­
kratyczne. W szystk ie  usiłowania pow inny  być 
zwrócone w tym  kierunku, aby ostatecznie 
zapewnić porządek praw ny, bezpieczeństwo 
osobiste i swobody obywatelskie. Mówca 
wskazuje na  konieczność uw olnienia naczel­
nej kom endy armii z pod wszelkich odrę­
bnych  wpływów. Posłowie do pierwszej Du­
my z oburzeniem odrzucają wszelką myśl o 
pokoju odrębnym. Jeżeli  można zawrzeć h o ­
norow y pokój, to p rag n ą  oni, aby n ie  by ł  to 
pokój n iemiecki,  to znaczy opar ty  na  zwy- 
cięztwach niemieckich, lecz aby to b y ł  po­
kój wynikły  z tryum fu Rossyi i je j  soju­
szników.

P ose ł  do drugiej Dumy A l e k s i r i s k i  
oświadczył, że od posłów tej Dumy otrzymał 
polecenie zaznaczenia, iż oni popieraliby  ty l ­
ko tak i  rząd, który  k ierow ałby  się następu- 
jącem i zasadam i:  Dalsza wojna w ścisłej
łączności z sojusznikami aż do całkowitego 
wypędzenia wojsk nieprzyjacie lskich  z Rossyi 
i krajów złączonych so ju szem ; u tworzenie 
najwyższej władzy na zasadzie koalicyjnej i 
obrony kraju.

K e r e n s k i j  podał do wiadomości, 
że rząd uważał za rzecz konieczną zaprosić 
g łównodowodzącego a rm ią  Korniłowa, aby 
p rzyby ł na  konferencyę i p rzedstaw ił  poło 
żenio n a  froncie, oraz s ta n  armii.

G łówno komenderujący armii K o r n i ­
ł o w  stw ierdz ił  najp ierw , -że kara śmierci,  
jakoteż in n e  zarządzenia, k tórych  przepro­
wadzenia on się domagał,  zdołały  poniekąd 
uzdrowić armię, do tkn ię tą  dezorganizacyą i 
b rakiem  subordynacyi,  lecz zło tkw i jeszcze 
w armii; rossyjskiej. Mówca przytacza, że 
w miesiącu s ierpniu  zdeprawowani żołnierze 
zabili czterech kom endantów  pułków  i innych  
oficerów.

Tylko krwawe st łum ienie  może położyć 
kres takim  wykroczeniom. Jed en  z pułków 
sybery jsk ich  strzelców, k tóry  bardzo dzielnie 
b i ł  się przed rewolucyą, opuścił f ron t  koło 
Rygi i tylko rozkazem wycięcia całego p u ł­
ku zmuszono żołnierzy do powrotu n a  s ta ­
nowiska. W  ten sposób — m ów ił g łównodo­
wodzący —  zwalczamy bezwględnie ana rch ię  
i będzie ona w końcu z pewnością s t łum io ­
na. Jednakże  n iebezpieczeństwo nowych, za- 
w ik łań  ciąży jeszcze nad krajem. Sytuacya 
n a  froncie przedstaw ia  się tak, że s trac iliśm y 
ca łą  Galicyę i Bukowinę, wszystkie owoce 
naszych dotychczasowych zwycięstw.

W  kilku punk tach  nieprzyjaciel prze­
kroczył naszą g ran icę  i zagraża naszym  uro ­
dzajnym prowincyom  południow ym . N ie ­
przyjaciel chce zniszczyć arm ię rum uńską, 
puka do b ra m  Rygi, a jeżeli wojsko nasze 
n ie  pomoże nam  utrzym ać się na  wybrzeżu 
zatoki ryskiej,  to d roga do P e te rsb u rg a  stać 
będzie otworem.

K orniłow  oświadczył w re sz c ie : Jeżeli
Rossya chce się uratować, to arm ia musi 
być za każdą cenę zregenerow aną. Muszą

„Gazeta L w ow ska"  z dnia 80 s i t

być w tak im  razie przeprowadzone zarządze­
nia, k tóre  w ypracow ał K orniłow , a k tóre  w 
zupełności zaakceptował k ierownik m in is te r ­
s tw a wojny.

Korniłow  posiada inform acye, że s tan  
kolei rossy jsk ich  je s t  tego rodzaju, iż armia 
w listopadzie n ie m ogłaby  już otrzymywać 
zaopatrzenia . P rzytoczył dalej k ilka  cyfr co 
do spraw nośc i  p rzem ysłów  pracujących dla 
obrony  kraju. Cyfry te w porów naniu  z ro­
kiem ub ieg łym  wykazują spadek  60 proc., o 
ile idzie o fabrykaeyę dział i pocisków, zaś
0 80 proc. n a  polu fabrykacyi zapotrzebowa­
nia wojsk lotniczych. Jeże li  więc ten  s tan  
rzeczy będzie nada l is tn iał ,  w takim  razie 
rossyjskie arm ie znajdą się w tak iem  położe­
niu, jak w czerwcu 1916 r., k iedy  cofały się 
z G alicyi i z Polski.

G eneraliss im us zakończył m owę w y ra ­
żeniem nadziei, że zarządzenia, k tóre  on p ro ­
ponuje, będą n a ty ch m ias t  wykonane . J e s t  on 
przekonany, że gen iusz  i rozsądek narodu  
rossyjskiego u ratu ją  k ra j .  Wierzy w świetną 
przyszłość wojska rossyjskiego, k tóre  odzyska 
daw ną sławę. ■

Po mowie Korniłowa odezwały się o- 
klaski; tylko sk ra jna  lewica, n a  k tórej znaj­
dowało się wielu przedstawicieli Rad robo- 
tn iczo-żołnierskich, zachowała milczenie.

G enera liss im us,  po wygłoszeniu p rze­
m ów ienia,  opuścił na tychm ias t  zgromadzenie
1 u d a ł  się  n a  dworzec kolejowy, zkąd odje­
cha ł  czekającym na niego pociągiem do g łó ­
wnej kwatery.

l im e s  donoszą : M o w a  K e r e ń s k i e -  
a o  na  konferencyi moskiewskiej w yw ołała  
ogromno rozczarowanie. Sądzą, że Kereriskij 
zan iedbał w spania łe j sposobności wywarcia 
s ilnego wrażenia na tych, którzy rzeczywi­
ście czują po rossyjsku. I ionfe rencya  odbywa 
się w szczupłej i skutkiem tego przepełn io ­
nej sali tea tra lne j .  Podczas mowy K ereńsk ie-  
go tylko tu  i owdzie odzywały się oklaski.  
Raz tylko objawił się entuzyazm, kiedy Ke- 
reńsk ij  powiedział, m ówiąc o F in lan d y i ,  że 
nie ścierpi separatyzmu.

Przed konferencyą m oskiewską Rada 
robotniczo-żołnierska oświadczyła się 346 g ło ­
sami przeciw  304, przeciw wszelkiemu s t ra j ­
kowi dem onstracy jnem u, oraz przeciw wszel­
kiemu mąceniu, obrad  konferencyi.  Żołnierze 
objawili zamiar popie ran ia  większości,  lecz 
m im o tego sk ra jne  żywioły pragnę łyby  un ie­
możliwić konferencyę, podobnie jak  to miało 
miejsce w P e te rsburgu .

Koleje miejskie, a r se n a ł ,  przędzalnie i 
fabryki w strzym ały  pracę. N aw et kelnerzy 
w r e s ta u ra c ja c h  zastrajkowali.  W edług  pó ­
źniejszych sp raw o zd a ń ,  s tra jk  ustał.

Nowoje W remia  w ita  konferencyę  mo­
sk iew ską j a k o  o s t a t n i ą  n a d z i e j ę  u r a ­
t o  w a j n i a  p a ń s t w a .  D ziennik  przedstawia 
obraz rozpaczliwego położenia, w jak iem  się 
pańs two znajduje, wskazuje na  poważne w y­
darzenia na  froncie ryskim, na  bunt w F in -  
landyi,  na  oświadczenie Winniczenki, iż 
w finlandzkiej Radzie cen tra lne j zasiada czte­
rech  członków usposobionych przyjaźnie dla 
Niemców. Dziennik  kończy s ło w a m i: P aństw o  
przedstaw ia  s traszny  obraz rozpadu.

M in is te r  sp raw  w ew nętrynych  wydał 
odezwę w której donosi, iż zarządził e n e r ­
g i c z n e  s t ł u m i e n i e  w s z e l k i e j  p r ó b y  
w z n i e c e n i a  n i e p o k o j ó w  przez bolsze­
wików. Dalej wezwał m in is te r  sp raw  we­
w nętrznych  bu rm is trza  m. Moskwy i milicyę, 
aby wypełnili  swój obowiązek. S tra jk  po­
wszechny nie w ybuchł,  położenie jednak  jes t 
poważne.

*

R a b u s i e  s p J o n d r o w a l i  muzeum 
historyczne by łego  w ielkiego księcia M ichała 
Mikołajewicza. Zrabowali oni przedmioty 
sztuki wartości 5 milionów rubli. Między in ­
nym i zrabowano także obraz Corregia w ar­
tości pół miliona rubli. Zarządzono n a ty c h ­
miast rewizye w 150 dom ach  w Pete rsburgu , 
lecz bez skutku.

Japończycy w Mandźuryi rossyjskiej.
Inżyn ie r  z jednego  z pańs tw  n e u t ra l ­

nych, k tóry  n iedaw no  temu zwiedził część 
M andźuryi i przestworza Ussuri,  powróci­
wszy w tych  dn iach  do Sztokholmu, udzielił 
korespondentow i Voss. Zig. uwagi godnych 
informacyj o rossyjskim  Dalekim W scho­
dzie.

Owóż n iezupełn ie  odpowiadają fakty­
cznemu stanowi rzeczy doniesienia jakoby 
Japończycy byli m il i ta rnym i panam i ziem 
w spom nianych, jakoby  posiadali w swych 
rękach  rossyjskie koleje wschodnio-chińskie, 
jakoby  setki tysięcy  wojska japońskiego znaj­
dowały się na  D alekim  W schodzie Rossyi 
i t. d. i t. d. W iele w tem  wszystkiem prze­
sady. Co do wspom nianej linii, to rząd j a ­
poński,  względnie nowe finansowo-kolejowe 
Towarzystwo japońsk ie  dla obu rossyjskich 
szlaków, a to M andżurya-C harb in  Władywo- 
stok i Oharbin - Kuanczendzy oddało Rossyi 
do dyspozycyi znaczną liczbę wagonów i lo­
kom otyw i tym  sposobem naby ło  praw a do

pnia  1917.

pew nego rodzaju kontroli nad  owemi l in ia ­
mi. Rezydujący w C harb in ie  rossyjski zarząd 
kolejowy wzmocniony został przez przydanie 
wyższych urzędników kolejowych ja p o ń sk ic h  
z działu służby, zarówno kontrolne j,  ja k  t e ­
chnicznej. P rzy  zarządzie linij w Chailarze, 
Cycykarze, Bodunc, C harb in ie  i Kuanczendzy 
w spółdz ia ła ją  również urzędnicy  japońscy, 
m ają  oni wreszcie pod sw ym  zarządem ko­
lejowe tra sy  g łów ne w M andźuryi,  W łady- 
wostoku i Charbinie.

Nie od rzeczy dodać tu  będzie, że na 
czele urzędów policyjnych i pańs tw ow ych 
wzdłuż obu szlaków kolejowych również  sto­
ją  urzędnicy japońscy, którzy  tym  sposobem 
bez kw estyi są panami stosunków  w ew nętrz-  
no-policyjnych.

Z upełnem u zjaponizowaniu p o dpad ł  h a n ­
del i p rzem ysł w rossyjskiej Azyi w scho ­
dniej. W ystarczy przejść się  we W ładyw o- 
stoku g łó w n ą  a r te ryą  ruchu, ul. św ie t la n ą  
lub zobaczyć „nowe miasto" w Charbinie^ 
by przekonać się, jak  doszczętnie opanował 
cała życie ekonomiczne Japończyk. Wszędzie 
japońskie  szyldy, japońska  mowa, japońsk ie  
twarze. W  jed n y m  tylko r. z. osiadło w 
obrębie tró jką ta  Oycykar-Charbin-W ładywo- 
stok n ie  m niej ja k  500 japońsk ich  wielk ich  
i ś redn ich  firm handlowych, z k tó rem i nie 
może u trzym ać konkurencyi n aw e t  potężna 
rossyjska firma W torow . Cały rossy jsk i p rze­
m y s ł  węglowy w M andźuryi przeszedł w rę­
ce kapitału  japońskiego. Ten sam los spo­
tka ł  żeglugę na  rzece Sungari.  Pozostawiona 
Rossyanom  n a  podstawie t rak ta tu  w Ports -  
m outh  pó łnocna część Sachalinu jest już  ty l ­
ko z nazwy rossyjską. Eksploa taeyę ta m te j ­
szych przebogatych rud  m ine ra lnych  objął 
k ap i ta ł  japoński i wykonywa ią z pomocą 
japońskich inżynierów  i robotników, a j a ­
poński „agent rządowy" w Chabarowsku 
dzierży w ręku  całą władzę polityczną, gdy 
rossyjski urząd g u b erna to ra  s ta ł  się p ro s tą  
synekurą .  N aw et rossyjscy obywatele dla cza­
sowego choćby pobytu  n a  wyspie po trzebują  
pozwolenia pisemnego ze s trony  japońskiego  
agen ta  urzędowego.

Rząd rossyjski świeżo zaprzeczył, jakoby  
rossyjska M andżurya opanow ana była m il i­
ta rn ie  przez Japończyków. I  może m ia ł  for­
m aln ie  racyę. Idzie wszakże o to, ja k  rozu­
mieć owo opanowanie. F an ta s ty c zn a  je s t  wia­
domość o przebyw aniu  półm ilionowej armii 
w M andźuryi rossyjskiej i o obsadzeniu na j­
w ażniejszych punktów  przez wojska japoń­
skie. A le  faktem  jest,  że np.  mimo protestów  
rossyjskich, japońscy  oficerowie objęli ko­
m endę  nad  najważniejszymi fo rtam i W łady- 
wostoku, a także wzięli w swe ręce całą 
służbę radyotelegraficzną w obrębie twierdzy, 
w ykonywują cenzurę wojskową, budują nowe 
obw arow ania  i wzbran ia ją  do n ich  wstępu 
naw et rossyjskim oficerom. Z Kuanczendzy 
przeprowadzili Japończycy na te ren ie  rossyj- 
skiin  system  drobnych  fortów aż do Taoli- 
czao i osadzili w n ich  przeszło 20.000 wojska 
pod wodzą 400 oficerów, podległych tylko 
komendzie japońskiej.  Także do tych  fortów 
rossyjscy oficerowie m ają  wstęp wzbroniony, 
Również w okolicy K isyna u trzym uje  Japon ia  
w łasne  wojsko w pokaźnej sile co najmniej 
jednej  dywizyi.

To są fakty  całk iem  auten tyczne i ka­
żdy z n ich  sam w ysnuć  sobie potrafi,  o ile 
rossyjska M andżurya w istocie podleg ła  jest 
m i l i ta rn ie  Japonii.

Przegląd dzienników polskich.
Czas w artykule p. t. „Krok wstecz"

p is z e :
W iadomość o przeniesieniu  Legionów 

z K ró lestw a do Galicyi oznacza krok wstecz 
w budow aniu  P a ń s tw a  Polskiego. Je ś l i  w sku­
tek tego Legiony  p rzes taną  być kadrami 
wojska polskiego, powracając do roli korpu 
su posiłkowego, to będziemy mieli do czy­
n ien ia  n a  nowo z tym  sam ym  s taneip  rze­
czy, który  i s tn ia ł  przed kilku  ^miesiącami, 
zanim je  po wielu t rudnościach  oba mocar 
stwa cen tra lne ,  jako  kadry  wojska uznały.

Taki krok wstecz, k tóry  zagraża unie­
m ożliwieniem utw orzenia  wojska polskiego, 
je s t  w ypadkową działania dwóch czynników: 
jednego obcego, Legionom  niechętnego, k tó­
ry  w ich obecnej dezorganizacyi, rozpolity­
kowaniu  i n iekarności  znalazł obfite i t rudne 
do odparc ia  a rgum en ta  dla s ieb ie ;  drugiego 
n ieste ty  czynnika swojskiego, k tó ry  pierwszy 
m yśl w ycofania Legionów  z Kró lestw a poru­
szył, ag i tow ał u w ładz wojskowych za n ada­
n iem  im na  nowo cha rak te ru  korpusu posił­
kowego i m asow e prośby o przeniesienie na- 
powrót do arm ii aus tryackiej wywołał. T ru ­
dno rościć wyłącznie p re tensye  do czynni­
ków obcych, tam, gdzie m y sam i — na n a ­
szą w łasną  szkodę — idziemy im  na rękę.

Już  dn ia  1.1 lipca wystąpił ,  jak  wiado­
mo, pos. M oraczewski n a  posiedzeniu Koła 
polskiego w W ied n iu  z tego rodzaju p rogra­
mem w sp raw ie  legionowej, u sta lonym  po­
dobno w porozum ieniu  z b ry gadye rem  P i ł ­
sudskim, P o p ar ty  przez posła L ieberm anna

zażądał wtedy, aby Koło Po lsk ie  udało się 
do hr .  C zernina i uzyskało od niego prze­
n iesienie Legionów do okupacyi austryackiej,  
zapewniając, że po odebran iu  im  cha rak te ru  
kadrów  wojska polskiego, k tó reby  w tak im  
raz .e  nas tąp i ło ,  zgłoszą się do n ich  cz łonko­
wie P. O. W. i ci Królewiacy-Legioniści,  
którzy pod w pływ em  agitacyi socyalistycznej 
odmówili złożenia przysięgi. W niosek w tej 
fo rm ie  n ie  przeszedł, ale przewódcy s o c ja l i ­
styczni nie usta l i  w zabiegach, aby go urze­
czywistnić. Jako  najskuteczniejszy  środek 
wywołali o s ta tn im i czasy masowe p e ty c je  
poddanych  aus tryackich ,  aby ich łącznie — 
jako osobne jednostk i  bojowe — przydzielić 
do arm ii aus tryackiej,  a m yśl taka  n ie  n a ­
potka ła  oczywiście byna jm n ie j  n a  opór ani 
najwyższej kom endy niemieckiej,  ani au s try a ­
ckiej. R ezul ta t  ty c h  zabiegów leży dzisiaj 
przed nam i w form ie gruzów dotychczaso­
wych zawiązków wojska polskiego.

W ten  to sposób pow stała  pod w zglę­
dem wojskowym w K rólestw ie próżnia, a czy 
da się zapełnić  jak iem ś now em  przedsięwzię­
ciem, Bóg raczy wiedzieć. O ile Legiony 
choćby częściowo do K ró les tw a n ie  powrócą, 
to nową budowę wojska polskiego, tak n i e ­
zbędnego do pow stan ia  samodzielności p a ń ­
stwowej polskiej, n ie ła two będzie oprzeć na  
jak im ś innym  fundam encie . A tymczasem 
resztki Legionów  odejdą na  front,  bez mo­
żności uzupełniania i odnaw iania  braków, a 
więc zos taną skazane wcześniej czy później 
na  zniszczenie. Po zagrożeniu is tn ien ia  pol­
skich szkół wyższych przez s tra jk i  s tuden ­
ckie, dopomaga obecnie polska lekkom yśl­
ność i p a r ty jn a  zaciekłość do rozbicia ka ­
drów wojska polskiego, dążąc szybkimi kro ­
kam i do osiągnięcia s tanu  tabula rasa  w 
Królestw ie Polskiem.

Bo nie trzeba się łu d z ić : dzieło n i ­
szczenia n ie  za trzym a się ani na  U n iw ersy ­
tecie, ani na  wojsku polskiem. Depesza wczo­
rajsza doniosła o rozwiązaniu Rady S tanu, 
k tóra  b y ła  punk tem  krysta l izacy jnym  rządu 
polskiego, a w najbliższych dn iach  m ia ła  
przejąć w jego zastępstw ie i sądownictwo i 
pewne działy państw owej adm inistracyi.  R a­
da S tanu  podała się do dymisyi, odpowiada­
jąc w te n  sposób n a  rozwiązanie kadrów 
wojska polskiego, dokonane bez jej wiedzy i' 
woli, w brew  jej projektom, wyłącznie na 
podstawie zabiegów par ty j  lewicowych, któ­
rych  rady  i rozpaczliwe p lany zostały w y­
słuchane .  W skutek  je j dymisyi spraw a utwo­
rzenia polskiego rządu została poważnie u- 
trudnioną ,  jeżeli n ie  zakwestyonowaną. Do 
is tniejących już gruzów gotuwe lada dzień 
przybyć nowe ruiny.

Z?szłe już i gotujące się w najbliższej 
przyszłości wypadki mogą m ieć tylko je d n ą  
dobrą d la naszego narodu  stronę. Może zdo­
ła ją  w strząsnąć  patryotyczną opinią, patrzącą 
dotąd bezradnie na  ten śm ier te lny  taniec 
stronniczej zaciekłości, dziecinnej lekkom yśl­
ności,  zaślepionego szału burzen ia?  Od na j­
wyższych ciał politycznych aź do szerokich 
m as u dołu może przebiegnie dreszcz obawy
0 p rzysz ło ść?  Może zamąci się ten  nas tró j 
zadowolenia i optymistycznego zaufania, j a ­
koby spraw ie  polskiej już n ic  n ie  groziło, a 
z prawej i lewej s trony  licytowano się tylko, 
kto więcej ofiaruje Polakom  w dzień kong re­
su ? Może obudzi się poczucie, że n ie  sko­
rzystaw szy z możności w ytw orzenia  własnej 
oświaty, w łasnego wojska, a naw e t  — co się 
zdaje zagrażać — własnego rządu, wzięliby­
śmy n a  siebie s traszną  odpowiedzialność wo­
bec przysz łych  pokoleń za ujawniony w ten  
'sposób brak politycznego zm ysłu?  Może w o­
bec tego obrady niedzie lne najwyższej naszej 
organizacyi politycznej, sejmowego Koła, od­
byw ać się będą w nas tro ju  pe łnym  troski, 
pod wrażeniem  tego groźnego M ane-Tekel-  
F ares ,  w ypisanego obecnie, jako  ostrzeżenie 
ponad hucznym  chaosem  naszych kłótni,  
bezsilnych odgrażari się i se jm ikowych krzy­
ków.

Now a Reform a  pisząc o tej sprawie i 
rozpatrzywszy rozliczne b łędy w ielostronnie  
w tym k ierunku  p o p e łn ia n e , tak  kończy 
obszerny swój a r tyku ł :

Ze wszystkich, błędów, jak ie  po s tro ­
nie naszego społeczeństwa popełniono w 
spawie realizacyi, bezsprzecznie najcięższymi
1 najbardzie j złowróżbnymi były  te opętane 
łam ańce ,  k tóre  w dziedzinie budowy P ań s tw a  
i wojska polskiego w ykonyw ała  tak  zwana 
„ lew ica".  Pasywizm prawicy, k tóry  s taw ał  
się bardze aktywnym , ilekroć szło o u d a re ­
m n ien ie  pozytywnych us iłow ań w k ierunku 
realizacyi aktu 5 lis topada, m e  może iść w 
porów nan ie  z fa ta lnośc ią  tych  skutków, ja­
kie pociągnęły  za sobą owe łam ańce  lewicy. 
Pasyw is tom  z p raw icy  jednego  n ie  można 
zarzucić — m ianowicie braku konsekwencyi 
i szczerości.  Nie było  ani jednej  chwili, w 
której pozostawialiby wątpliwości co do spo ­
sobu swojego m yślen ia ,  co do swoich za­
miarów. Byli w swojej tak tyce  uczciwi, w 
m otyw ach  ja śn i  i szczerzy. Każdy zapisze im 
to n a  ich  dobro. A  my w łaśn ie  jako zde­
cydowani przeciwnicy ich sposobu myślenia, 
s tw ierdzam y to z całym  spokojem. Inaczej 
było i j e s t  z tak  zw aną  „ lewicą". Niekon- 
sekweneye tej g rupy  nielicznej bynajmniej
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ale ruchliwej i n ie  cofającej się przed ża­
dnym i środkami, m egalom ania  jej przewód- 
ców, naiw ność doradców, a na  dnie tego 
wszystkiego nieokiełznana żądza władzy nad 
całem społeczeństwem , uczyniły  z tego czyn 
n ika  żywioł des trukcyi i zniszczenia. Pasy- 
wiści i neu tra l iśc i  przeszkadzali tylko, ale 
n ie  niszezyli. P rzeciw nie, nieraz okazywało 
się, że opór ich s ła b ł  w miarę, jak  stawali 

prźed oczywistością faktów, których korzyści 
dla narodu  ich sum iea ie  narodowe zaprze­
czyć n ie  mogło. Inaczej z — „lew icą11. Ta 
zaślepiona tą  nieszczęsną żądzą władzy, k tó ­
ra  przecie bez katas tro fa lnych  skutków dla 
całego społeczeństw a ani na  chwilę w ręku 
tych  żywiołów spocząć n ie  może i n a  szczę­
ście n igdy  n ie  spocznie, n ie  tylko przeszka­
dzała, lecz niszczyła, ru jnow ała ,  dep ta ła  z 
n iezrozum iałą  w prost zajadłością każde po ­
czynanie pozytywne dlatego, że n ie  p rzybli­
żało jej ono do upragnionej władzy.

Przez dwa z górą  la ta ,  od kw ietn ia  
1915 roku, lewica ta  prowadzi swoją zgubną, 
niszczycielską politykę. Zawsze z celem je ­
dnym  i t y m 's a m y m ,  aby zagarnąć  władzę 
w swe ręce na jp ierw  w Legionach, potem 
w społeczeństwie. Te wszystkie męczarnie 
rozbicia i rozterki wew nętrznej,  k tórą  prze­
chodzą Legiony  n ie  od dzisiaj,  ale od mo­
mentu , kiedy po przybyciu Kom endy Legio­
nów z K arpat  na  te re n  Królestwa, P iłsudsk i 
p rzes ta ł  się czuć w yłącznym  panem  sytuacyi, 
wszystkie te  przesilenia, k tó re  w najbardzie j 
niebezpieczny sposób w strząsały  s t ruk tu rą  
Legionów od czasu ofenzywy majowej w roku 
1915, wszystko to je s t  dziełem lewicy. Jej 
zaciekła agitacya przeciw werbunkow i sp ra ­
wiła, że Legiony  nie osiągnęły  tej s iły  li­
czebnej, k tó rą  mogły  mieć dawno i która 
by łaby  bardzo znacznie rozszerzyła podstaw ę 
ich  znaczenia, jako czynnika polityki n a ro ­
dowej. Nie akcya pasywistów  i neu tra lis tów , 
ale n iestrudzone know auia  i w ichrzen ia  le­
wicy sp raw iły ,  że Leg iony  u leg ły  s traszli­
wemu rozbiciu w chwili, k iedy wreszcie p rzy­
sięga n a  w ierność  przyszłem u Królowi po l­
skiemu i n a  służbę dla P a ń s tw a  Polskiego, 
m ia ła  uczynić z n ic h  to, o czem marzyli gi 
nąc  od kul bohaterscy  żo łn i- rze  polscy, do 
czego dążyli wszyscy o rganizatorow ie Legio­
nów, kiedy m ia ły  one stać  się  wreszcie — 
kadram i wojska polskiego.

Cały trzy le tn i  wysiłek bohaterskie j m ło ­
dzieży polskiej, owoce wszystkich  jej k rw a­
wych ofiar, w se tkach  krw aw ych  bitew na 
ołtarzu przyszłości narodowej składanych, 
poszedł dzisiaj w znacznej części n a  m arne  
dzięki know aniom  i m atac tw om  lewicy, dzięki 
szałowi, k tórym  ją  opętała żądza władzy za 
wszelką cenę, naw et za cenę zru jnowania i 
zm arnow ania  tego, co sam a ongiś zapoć ąt- 
kowała w znacznej mierze, nad  czem długi 
czas pracowała.

Realna  i pozytywna polityka, przez ko­
gokolwiek i w jakim kolw iek k ie runku  prow a­
dzona, n ie  da  się pomyśleć przy współudziale 
tej g rupy  osób, k tóra  przywłaszczyła sobie 
miano narodowej lewicy, Oto najważniejszy 
sens i najważniejsza nauka, k tó rą  wszyscy 
rozum nie myślący Polacy muszą wysnuć 
z faktu za łam ania  się realizacyi P a ń s tw a  i 
wojska Polskiego. Ktokolwiek i na  ja k ich ­
kolwiek zabierze się do tego zadania pods ta ­
wach, n ie  rozwiąże go nigdy, dopóki n ie  zro­
zumie, że współdziałanie z tą  „lewicą" w y­
klucza „a p r io r i“ wszelkie pozytywne rozwią­
zania tych zadań. Każdy kompromis z tym 
żywiołem je s t  zm arnow anym  wysiłkiem, który 
ty lko szkodę przyniesie . N iechaj n ik t  pod 
tym w zględem nie żywi złudzeń. I  jeżeli 
z tego ciężkiego za łam ania  się tę  naukę w y­
n iesie  nasza samo wiedza na  przyszłość, to 
jeszcze n ic  n ie  s tracone, to  jeszcze wszystko 
można naprawić  i ku dobrem u obrócić. A lb o ­
wiem wierzymy, że jeżeli n ie dziś, to jutro , 
to za miesiąc, to za pół roku zasklepi się ta 
przepaść, k tó ra  dzisiaj jeszcze przedziela 
um iarkowany obóz naszego społeczeństwa na 
dwie wrogo przeciw sobie stojące części. Ozy 
się to zasklepienie dokona n a  naszej p la tfo r ­
mie, czy n a  ich, to się dokona, bo musi się 
dokonać, bo po obu s tronach  dobra wola do 
pozytywnej p racy  nad  przyszłością narodu 
m usi wreszcie przeciwstawić się solidarnie 
tem u  m aniackiem u w archolstw u, które ana r­
chią swoją i organiczną niezdolnością do p o ­
zytywnego wysiłku za truw a wszelkie poczy­
nanie ,  w k tórem  uczestniczy.

Z Lublina.
Grenerał-gubernatorstwo podaje do wia­

domości, że Najjaśniejszy Pan postanowie­
niem z dnia 23 sierpnia udzielił upowa- 

’ żuienia do wydania rozporządzenia, mocą któ­
rego zarząd sprawiedliwości i sądownictwo od­
dane zostaje w ręce władz polskich, a miano­
wicie departamentu sprawiedliwości Rady Sta­
nu. Równocześnie z tern rozporządzeniem
uwzględniającem życzenia przedstawicieli kraju 
ogłoszono szereg rozporządzeń dotyczących, po 
myśli uchwał Rady Stanu, organizacji sądo­
wnictwa polskiego, królewsko-polskioh sądów 
wohodząoych w życie z dniem 1 września w

miejsee ustanowionych dotychczas w obszarze 
okupacyjnym anstro-węgierskim sądów, które 
będą ferować wyroki imieniem Korony polskiej 
i doznawać, będą poparcia od władz okupacyj­
nych. Tym aktem państwowości, Polska osiąga 
na jednem z najważniejszych pól życia publi­
cznego samodzielność.

D ziennik rozporządzeń c. i k admini- 
słracyi wojskowej w Polsce ogłasza rozporzą­
dzenia w sprawie zapowiedzianego oddania 
działu sprawiedliwości, oraz łącznie z tem 
tymczasowe przepisy o sądownictwie w Króle­
stwie Polskiem, o podziale sądów w Króle­
stwie, o płacach urzędników sądowych, prze­
pisy przejściowe o procedurze cywilnej i kar­
nej, oraz tymczasowe przepisy o kosztach są­
dowych. -

KRONIKA.
'Lwów, 29 sierpnia 1917.

— W gm achu Izby handl. Ul. Aka
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-toj przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. WBtęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalendaria.
C z w a r t e k  (80 sierpnia):
Joachima. — M yronam, — Szczęsnego św. 
Wschód słońca o godzinie 4 '37  rano, za­

chód słońca o godzinie 6 T 3  po południu.
Temperatura c> godm ie I?  w polisami 
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— Zastępca kom isarza  rządow ego  
m . Lwowa dr. S ch le ich er  wyjechał do Wie­
dnia na konferencję w sprawach aprowizacyj- 
nych. Dr. Schleicher udaje się następnie na 
krótki urlop.

— Akcya w yżyw ienia lu d n ości. W cza­
sie od 16 maja do 10 sierpnia b. r. wydał 
zarząd miasta 858.876 porcyj obiadów. Obecnie 
istnieje w mieście razem 11 kuchni, które co­
dziennie w czasie od godziny 12 do 8 popo­
łudniu wydaja obiady w cenie pełnej 70 hale­
rzy do 2 K. Nadto 4 knchnie wydają obiady 
bezpłatne wartości po 50 hal.

Odbyte przed kilku dniami posiedzenie 
prezesów komisji mężów zaufania, postanowiło 
gorąco propagować myśl zakładania we Lwo­
wie kuchni dla pewnych organizacji zawodo­
wych, grupujących u siebie osoby różnych za­
wodów. Każda taka kuchnia będzie aprowizo- 
wana przez miejski zakład aprowizacyjny, któ 
ry  dostarczać będzie wszelkich artykułów spo­
żywczych.

Z dniem 1 września b. r. zarząd miasta 
zaprowadza karty abonamentowe na obiady do 
jednej kuchni na cały miesiąc; należytość opła­
cać się będzie tygodniowo. Na podstawie ze­
stawień z ostatnich dni, ilość osob stołujących 
się w kuchniach miejskich, wynosi dziennie 
około 30.000.

— Z poczty p o lo w e j .  Z dniem dzisiej­
szym została wstrzymana wysyłka próbek towa­
rowych do poczt potowych nr. 3 145, 192, 
212, 293, 296 ,-304 , 356, 861, 878, 3 7 4 ,3 8 2
3 9 1 ,3 9 8 ,  415, 420, 430, 434, 439, 4 4 0 ,5 1 8 ,
521, 525, 529, 617, 628, 629, 636, 637, 643,
646, 647.

— P rem ie  za znalezien ie  ładunków  
a rty lery jsk ich . Prezydyum dyrekcyi policji
komunikuje;

C. k. Naczelna Komenda armii rozporzą­
dzeniem z dnia 12 marca 1917 r. nr. 27822 
wyznaczyła następujące premie za wskazanie 
miejsca ukrycia kompletnej amunicyi artyleryj­
skiej : Za kompletny, dobrze utrzymany, jeszcze 
zdolny do użytku nabój artyleryjski: kaliber
7, 7 '5, 8, 9 cm. za sztukę kor. 1 ’50, kali­
ber 10, 10 4, 10 5, 12 cm. zazztukę kor. 3'50, 
kaliber 15 cm. za sztukę kor. 5.

Za większe od 15 cm. naboje wyznaczy 
premię *c. i k. Komenda wojskowa w Moraw­
skiej Ostrawie. Za niewymienione gatunki na ­
bojów (do 15 om.) będą premie wypłacone 
stosownie do kalibru według powyższej skali 
premiowej.

Zauważa się przytem, że premia będzie 
wypłacona za naboje w skrzyniach Inb nale­
żytych opakow-aniaeh — od najmniej jednej 
skrzyni (przepisowego opakowania) w górę, po­
nieważ z jednej strony tylko naboje w opakowaniu 
nadają się do użytku, z drugiej zaś strony naboi, 
które nie eksplodowały, dla uniknięcia nieszczę­
śliwych wypadków zbierać nie wolno. Ktoby 
spostrzegł ostrą amunicję artyleryjską i nie 
doniósł o tem władzy lub ktoby zataił posia­
danie eraryolnych przedmiotów będzie karany.

Rozporządzeniem z dnia 8 kwietnia 1917 
Q. Nr. 52234  wyznaczyła c. k. Naczelna Ko­
menda armii za wydobycie z osobliwą energią 
i oględnością zasypanych przez śnieg lub la ­
winę przewodów telegraficznych lub telefoni­
cznych następujące premie: za 1 km, kablu 
telegraficznego każdego rodzaju 5 kor., za 1 
km. kablu telefonicznego 3 kor., za 1 km. 
drutu telefonicznego 1 kor.

— Z powodu trudności transporto­
wych ograniczono aż do odwołania przyjm owa­
nie pakietów do Turcyi tylko na trzy dni w ty­
godniu, a mianowicie czwartki, p iątki i so­
boty.

— Stan zdrow otny m iasta . Od kilku 
tygodni wykazy statystyczne chorób, prowa­
dzone przez fizykat m iasta Lwowa notują zna­
czniejszą ilość wypadków czerwonki. W ciągu 
ubiegłego tygodnia wykazano 35 wypadków u 
osób, mieszkających stale we Lw owie; nadto 
n osób obcych liczbę wypadków oznaczono na 
17. Czerwonka we Lwowie ma przebieg łago­
dny i nie budzi obaw o rozszerzenie się, tem 
bardziej, że władze wojskowe i cywilne z wielką 
surowością pilnują wykonyurania przepisów sa­
nitarnych.

Zestawienie innych chorób wykzzuje: 1 
wypadek dyfteryi, 10 płonicy, 1 tyfusu brzu­
sznego. Do pawilonu chorób zakaźnych przy­
wieziono nadto z miejscowości poza Lwowem : 
5 osób chorych na płonicę, 4 na tyfus brzu­
szny, 1 na dyfteryę.

—  W pisy do pryw atnej szk o ły  im . 
Św. J ó z e f a  przy ulicy Lelewela 1. 9 zostającej 
pod protektoratem JE . Najprzewielebniejszego 
ks. Arcybiskupa dr. Józefa Bilczewskiego już 
się zaczęły.

Rok szkolny 1917/18 rozpocznie się na­
bożeństwem do Ducha św. we wtorek 4 wrze­
śnia o 9 rano w kaplicy zakładu.

— W pisy uczenie do szkoły wydziałowej 
żeńskiej im, św. Maryi Magdaleny, tudzież do po­
łączonej z nią 4-klasowej pospolitej, odbędą się 
30 i 31 sierpnia przed południem między go­
dziną 9 do 12, po południu między 4 a 6.

— R ocznica K ościuszkow ska. Prezy­
dyum Związku okręgowego Towarzystwa Szkoły 
Ludowej we Lwowie wystosowało do Zarządów 
Kół miejscowych Towarzystwa w Galicy! wscho­
dniej następujące wezwanie : Wobec zbliżania 
się setnej rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki 
(15 października) wzywamy Szanowny Zarząd, 
a b y .— o ile to się jeszcze nie stało — zechciał co 
rychlej spowodować w siedzibie swojego dzia­
łan ia utworzenie komitetu miejscowego, któryby 
się zajął urządzeniem uroczystego obchodu. — 
Utworzony we Lwowie główny komitet obchodu, 
postanow ił między innemi upam iętnić rocznicę 
zebraniem w całej Polsce Funduszu Kościu­
szkowskiego, który będzie przeznaczony na cele 
ogólnonarodowe. J u l  dzisiaj wzywamy wszystkie 
Koła TSL, aby w imię patryotycznego obowiązku 
i narodowej solidarności jak  najusilniej tę akcję 
poparły. — Wszelkich w tej mierze bliższych in- 
formaoyj udziela biuro komitetu Kościuszkow­
skiego (Lwów, ul. Akademicka 1. 13), które 
również obsłuży komitety miejscow e nalepkam i, 
odznakami, wydawaiotwami i t. p. "Za Prezy­
dyum Związku dr. E rnest Adam, dr. Maryan 
Gubrynowicz,

— D la  przejeżdżających przez Lwów  
K rólew iahów . Otrzymujemy z zarządu m iasta 
następujące pismo : Lwów gości chwilowo setki 
Królewiaków, powracających z frontu wscho­
dniego. Między innymi jest wielu, którym brak 
bielizny (zwłaszcza dzieciom), ubrań, obuwia, 
lub nakrycia głowy (w zamian za czapki ros- 
syjskie). — Upraszam mieszkańców Lwowa, by 
w m iarę możności pospieszyli z pomocą. Nieco 
starzyzny może się jeszcze znajdzie dla braci 
naszych, którzy po długiej tułaczce w racają do 
swych miejsc rodzinnych. Łaskawe ofiary przyj­
mie z wdzięcznością biuro prezydyalne m agi­
stratu  w Ratuszu na I  piętrze w godzinach od 
9 do 1 w południe,

Fiedler.
— K onceptow e s iły  pom ocn icze. S ta­

rostwo w Kałuszu poszukuje pomocniczych sił 
konceptowych ze studyam i prawniczemi. W yna­
grodzenie dzienne 6 do 8 koron. Kandydaci ze­
chcą się zgłosić pisemnie w c. k. Starostwie 
w Kałuszu.

— Na ce le  op iek i L egionow ej odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę festyn na placu 
Po wystawowym. Wstęp 30 halerzy. W razie 
niepogody festyn odbędzie się w następną nie­
dzielę.

— W ypiek cbleba. Miejski urząd go­
spodarczy w ydał nowe zarządzenie w sprawie 
wypieku cbleba, na który w ostatnich czasach 
publiczność zanosiła, liczne skargi. Między sze­
regiem szczegółowych poleceń w tej sprawie, 
m iejski urząd gospodarczy określa dokładnie 
ilości domieszek do mąki chlebowej i wagę bo­
chenka cbleba, Nowe przepisy doręczono pie­
karniom lwowskim i ogłoszono plakatami.

— D la  poszukujących pracy. Dyrekcya
policyi we Lwowie poszukuje pomocników sług 
urzędowych, do sprzątania w biurach, palenia 
w piecach i posług kancelaryjnych. Obznajo- 
mieni z litografią m ają pierwszeństwo. W yna­
grodzenie dzienne wynosi 8 kor. i dodatek wo­
jenny 50 kor. miesięcznie. Przy ewentualnem 
zatrudnieniu w pracy litograficznej otrzyma do­
tyczący pomocnik Bługi urzędowego stosowną 
remuneracyę.

— P o  p o ż a r z e  f a b r y k i  n aw o z ó w  
sz tu c z n y c h . Jak  już donieśliśmy w poprze­
dnim num erze Gazety, przez cały dzień wczo­
rajszy pah ły  się jeszcze resztki kości w m aga­
zynach obok fabryki. Dopiero wieczorem przy­
gasły  płomienie, a dziś zarząd fabryki będzie 
m ógł dokładnie stwierdzić braki i ustalić

poniesioną szkodę. Zdaje się jednak, że znaczna 
część maszyn nie poniosła poważniejszych u- 
szkodzeń; energicznie prowadzone naprawy po­
zwolą zarządowi, w terminie do 4 tygodni, pu ­
ścić całą fabrykę w ruch. Na razie nie tknięta 
ogniem część fabryki będzie w dalszym ciągu 
pracować, jak  dotychczas dzień i noc.

— U lica ... m lek iem  płynąca. Dziś ra­
no w ulicy Friedrichów wywrócił się,wóz ro­
zwożący blaszanki z mlekiem. Cała zawartość 
tych konewek, tak cenna obecnie, wylała się na 
ulicę i spłynęła rynsztokiem do otworu kana­
łowego.

— N ieszczęśliw y wypadek. Na torze, 
prowadzącym z Podzamcza do rzeźni miej­
skiej wydarzył się wczoraj wieczorem nie­
szczęśliwy wypadek. Oto pewna kobieta, której 
nazwiska dotąd nie stwierdzono, idąc to­
rem kolejowym nie zauważyła nadjeżdżającego 
pociągu i dostała się pod koła lokomotywy, 
które odcięły jej obie nogi. Kobieta przewie­
ziona do szpitala, pomimo udzielonej jej zaraz 
pomocy lekarskiej, nie odzyskała przytomności,
. w kilka godzin zakończyła życie.

Kronika zagraniczna.

* W e n e c y a  p o t r z e c i m  r o k u  w o j ­
ny. Korespondent D aily  M ail tak opisuje swoje 
wrażenia z Wenecyi:

Ktokolwiek przybędzie od strony morza 
do Wenecyi i wpłynie na  Canale G-rande, zo­
baczy, że nie jest już to miasto turystów i roz­
koszy. Zaraz na pierwszej bramie ujrzy ol­
brzymi nap is :  „Schronisko11. Schroniska takie, 
od czasu ataków powietrznych rozrzucone są 
po całem mieśbie, a wszędzie widoczne napisy 
przypominyją grożące niebezpieczeństwo. Nawet 
bez nich dokoła widzi się wpływy wojny. N i­
gdzie nie ujrzy się szumnego, rozbawionego 
tłum u na ulicach, placach i mostach, tylko od 
czasu do czasu przemyka się samotna gon­
dola. Fasady piękniejszych domów zginęły za 
ceglanymi murami i worami z piaskiem, za­
miast pomników widać budki ochronne zbite z 
grubych desek.

Najbardziej jednak zmienił się plac św. 
Marka i sąsiadująca z nim Piazetta. W dzień 
wyglądała jak pustynia wymarła, tylko gołę­
bie po ostały wierne, leoz nikt ich już nie 
karmi. Dopiero w nocy zaczyna się ostrożnie, 
przytłumione życie. Tylko dwie kawiarnie mają 
muzykę, pod arkadami w ciemności spacerują 
nieliczne parki.  W  przeciwieństwie do lat da­
wniejszych ciemna noc jest dziś symbolem We­
necyi, jest jednak ona o wiele oiemniejszą, niż 
w najniebezpieczniejszych, najbardziej zagrożo­
nych dzielnicach Londynu. Na Kiaito wszyst­
kie sklepy puzamykane. Kupcy, handlujący ar­
tykułami codziennej potrzeby, robią wcale nie­
złe interesy, ci jednak, którzy utrzymywali się 
z turystów, żyją dziś w nędzy. Zniknęli ró­
wnież młodzi i piękni gondolierzy. Miejsce ich 
zajęli zgrzybiali starcy, którzy nie zapraszają 
obcych wesołymi okrzykami, a kilku przewo­
dników, jakich pozostało, z dziką natarczywo­
ścią rzuca się na każdego obcego, wiedząc, że 
nowa okazya nie prędko się zdarzy.

* S i ł a  a r m i i  a m e r y k a ń s k i e j .  
Z Nowego Jorku donoszą do Progres: Według 
urzędowej wiadomości z Waszyngtonu jest obe­
cnie w Stanach Zjednoczonych 809.743 powo­
łanych do wojska. Nadto znajduje się około 
40.000 mężczyzn w obozach w Plattburgh, gdzie 
mają się wykształcić na oficerów.

Dnia 1 września ma być znowu powoła­
nych 687.000 żołnierzy, a w parę miesięcy 
później jeszcze 500.000, tak, że w dniu 1 sty­
cznia 1918 ma wynosić armia Stanów Zjedno­
czonych dwa miliony żołnierzy.

Noffii litraM ystym .

Dr. Tadeusz N. H ilarow icz , zasada 
sw obodnego ocen ien ia  w nauce adm inistra- 
cy i i  w praw ie ad m in lstracyjnem  austrya- 
ck iem . Lwów 1917. K sięgarn ia  H . A lten- 
berg, G. Seyfarth , E . W ende i  Spółka. S tr. 
X I I  i  212 . Książka ta jest pierwszem w polskiej 
literaturze prawniczej opracowaniem podstawo­
wego problemu administracji publicznej, jakim 
jest swobodne ocenienie władz administracyj­
nych. Część pierwsza posiada oliarakter wstępu 
metodycznego; autor omawia w niej pojęcie ad­
ministracji,  nauki administracyi i prawa admi­
nistracyjnego, metodę konstrukcyjną i opisową 
w nauce administracyi i zadań a teoryi prawa 
publicznego W części drugipj zajmuje się au­
tor pojęciem swobodnego ocenienia i stosunkiem 
jego do pojęć innych, różnicą pomiędzy swobo- 
dnem ocenieniem w materyalnem i w formalnem 
znaczeniu, pojęciem „swobodnego" i „nieswo- 
bodnego" ocenienia, „dowolnością" w postępo­
waniu organów publicznych, stosunkiem poję­
cia swobodnego ocenienia do „aktu ła sk i11, swo- 
bodnem ocenieniem w stosunku do poczucia 
prawnego, zasadą legalności i zasadą oportuni­
zmu w administracyi i stosunkiem swobodnego 
ocenienia w administracyi do rozwoju prawa. 
Część trzecia poświęcona jest podmiotom i przed-
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miotom swobodnego ocenienia (między innemi 
obszerne uwagi o kollegialności w adm inistra- 
cyi i o klasyfikacji aktów adm inistracyjnych). 
W części czwartej rozbiera autor podstawy swo­
bodnego ocenienia, dzieląc je  na podstawy 
praw ne i podstawy faktyczne; prawne podstawy 
stanow ią: wyraźne i bezpośrednie upoważnie­
nie do swobodnego ocenienia, domniemane i 
pośrednie upoważnienie do swobodnego ocenie­
nia, formalne przyznanie władzy adm inistracyj­
nej pewnej atrybucyi bez materyahiego jej o- 
graniezenia, uznanie „możliwości“ działania w ła­
dzy lub „prawa" do działania, ogólnikowe o- 
kreślenie stanu faktycznego, milczenie ustawy 
jako podstawa Bwobodnego ocenienia władzy, 
określenie obowiązku władzy jako „reguły". 
Po umówieniu w części piątej przyczyn swo­
bodnego ocenienia, które autor dzieli na poli­
tyczne i konstrukoyjno-prawne, znajdujemy w 
części szóstej szerokie rozpatrzenie granie Bwo­
bodnego ocenienia, a to granic prawnych i o- 
graniczeń faktycznych. Do faktycznych ograni­
czeń swobodnego ocenienia zalicza au to r: zwy­
czaj i precedens w adm inistracji, opinię p u ­
bliczną, Btosunki międzypaństwowe i m iędzyna­
rodowe, obietnice publiczno-prawne, teoryę p ra­
wniczą i opinię urzędową czynników dorad­
czych. W  części siódmej rozpatruje autor poję­
cie swobodnego ocenienia w austryackiej usta­
wie o Trybunale adm inistracyjnym  i w judyka- 
turze tegoż Trybunału, a w części ósmej daje 
pogląd ogólny na swobodne ocenienie w p ra­
wie adm inistracyjnem  austryackiem . W części 
dziewiątej ujm uje autor wyniki praoy, przed­
staw iając wnioski „de lege ferenda® i omawia­
jąc związek instytnoyi obietnic pubiiczno-pra- 
wnych z kwestyą swobodnego ocenienia w ad­
m in istracji.

Idea przewodnia książki streszcza się w 
zasadniczem stanowisku autora, iż swobodne 
ocenienie władz adm inistracyjnych leży nie tylko 
w interesie państw a jako takiego, ale także w 
interesie społeczeństwa. Autor zwraca uwagę 
na to, źe adm inistracja , społeczeństwu życzliwa, 
może dla niego uczynić najwięcej dobrego w ła­
śnie dzięki swobodnemu ocenieniu.

P raca ta  drukowana była w Przewodniku  
naukowym i literackim .

R epertuar Teatru M iejsk iego.
W e czwartek o godz. 7 ‘30 wieczorem „Róża 

Stam bułu" operetka w 8 aktach Leona Palla. — 
W piątek o godzinie 7 -30 wieczorem „W achlarz 
lady W inderm eere", sztuka w 4 aktach Oskara 
W ilde’a. Przedostatni występ Ireny Solskiej. — 
W sobotę o godzinie 3 30 po południu I-sze 
w nowym sezonie przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „W esele", dram at w 3 aktach Wy­
spiańskiego, z W andą Siemaszków ą w roli 
Panny Młodej. — W sobotę o godzinie 7 '30  
wieczorem „Cavalleria rusticana", opera w 1 
akcie Mascagniego, i „Pajace", opera w 2 aktach 
Leoncayalla. Występ Józefy Zacharskiej, Tad, 
Łowczyńskiego, Ign. Manna i Adama Okoń­
skiego.

Zniszczenie „Muzeum Pokuckiego"
w  K o ł o m y i .

W  rejestrze  s tra t ,  spowodow anych  bu ­
rzą wojenną, zapisać, nieste ty ,  należy piękne 
zbiory „ M u z e u m  P o k u c k i e g o "  w Koło­
myi. Muzeum w  Tarnopolu  uległo częścio­
w em u tylko zniszczeniu, które, chociaż do­
tk liwe, n ie  położy zapewne kresu  jego is tn ie ­
niu, ale zgoła nie można żywić tej nadziei 
o z ru jnow anych  doszczętnie zbiorach kołomyj- 
skich. Nieszczęście to spotkało je  jeszcze za 
pierwszej inwazyi w 1914 r. a reszty doko­
n a ły  przejścia dni os ta tn ich  tak, że w łaśc i­
wie przesta ły  one istn ieć . I le  wysiłków, ile 
zabiegów poszło n a  m a rn e !  Specyalnie w  b a r­
dzo t ru d n y ch  w arunkach  rozwijało się „M u­
zeum Pokuckie",  n ie  mając znikąd choćby 
najm niejszego poparcia, a rozwijając się ty l­
ko dzięki ofiarności i bez in teresow ności k il­
ku  jednostek .  Poczucie n iezachw iane wagi i 
znaczenia in s ty tu c j i  podobnej zrozumieć po­
zwala jedyn ie  upór i konsekw enc ję ,  z jaką  
Koło T. S. L., n ie  zrażając się przeciw no­
ściami, zmierzało do celu.

Pozornie zdawałoby się, iż zbiory z 
p ro g ram em  tak  nakreś lonym , jak  go sobie 
wytyczyło Muzeum kołomyjskie, idealne zna­
leźć pow inno  w arunk i rozwojowe już choćby 
ze względu na  stanowisko m iasta  jako s toli­
cy k ra iny  o tak  odrębnych  cechach, jak  P o ­
kucie. Tymczasem rzeczywistość dowodem 
słnżyć może zgoła czego innego . P rzekonano  
się o tern próbami, datują,cemi się już od 
p aru  dziesiątek la t  — n ic  n ie  potrafiło w a­
runków  tych  przekszta łc ić na  pomyślniejsze.

Nie wiele dopiero przed wojną zdawać 
się mogło, iż n iepokonalna  energ ia  Koła T. 
S. L. p rze łam ać zdoła lody obojętności ogó­
łu, a tym czasem  w net  po tem  zbiory is tn ieć  
przesta ły .  W ygląda to jakby  los zawistny 
sp ikną ł  się um yśln ie  n a  b iedne  miasto h u ­
culskie.

Początki tych  aspiracyj m uzealnych  Ko­
łom yi datują się z czasów, k iedy osiadł w 
niej n a  s ta łe  hr.  E d m u n d  S :arzeński, zapa-

m ię ta ły  am ator  zabytków, m iłośnik  kultury  
! ludowej, człowiek o szerszych wogóle ho ry ­

zontach. Było to w epoce pierwszego dopie­
ro za in teresow ania się charak te rys tyczną  kul­
tu rą  ludu huculskiego, na  k tó rą  uwagę zwró­
cił 0 .  Kolberg  i k ilka osób zdawna tu  osia­
dłych. Pole do popisu dla czynnego am ator- 
stwa swego znalazł hr.  S tarzeński doskona­
łe. P iękna  willa jego w net się w ypełn i ła  bo­
gac tw em  najrozmaitszych zabytków i w yro­
bów ludowych, tudzież p ięciotysięczną biblio­
teką książek, rękopisów i archiwaliów. S ława 
zbiorów jego w net się rozeszła po kraju, a 
to tem  snadniej,  iż w żywym kontakcie s ta ł 
z togo rodzaju osobistościami co J .  I. K ra ­

sz ew sk i ,  K saw ery  Liske, Karol Rogawski, J ó ­
zef P rzyborowski,  A ugust  Cieszkowski, 0 .  
Kolberg, A. K irkor i w. in. Rady ich zasię­
g n ą ł  też w sprawie, k tóra  mocno mu na 
sercu leżała, a mianowicie  co do zamierzo­
nego s tworzenia ze zbiorów swych muzeum 
publicznego w k tórem ś z m iast p ro w in c jo ­
na lnych  G alic j i .  Wszyscy oni je d n ak  jed n o ­
m yśln ie  odradzili m u  podobnej próby, a że 
mieli słuszność w net się o tem  przekonał,  
chociaż p lan  swoj połowicznie tylko urzeczy­
wistnił.

W  wielkoduszności swej n ie  m óg ł się 
hr. S tarzeński wyrzec myśli oddania zeb ra ­
nych skarbów do użytku publicznego, wobec 
czego postanowił,  iż mogą korzystać z n ich  
wszyscy w domu jego prywatnym . Z oka­
z j i  s tuletniej rocznicy Konstytucyi 3 m a­
ja, ogłosił zbiory swe „Muzeum Poku- 
ckiem" ak tem  fundacyjnym  z 1892 r. P o ­
czątkowo miało ono charak te r  czysto p ryw a­
tn y  z zastrzeżeniem w łasności założyciela i 
spadkobierców jego. O tw arte  one było dla 
publiczności dwa razy w tygodniu , od go­
dziny 4 do 9. Z czytania, rob ien ia  wycią­
gów i badan ia  zabytków korzystać można 
było tylko w obrębie muzeum. A k t  funda­
cyjny, w ykonany  ozdobnie przez prof. W. 
Krycińskiego, podpisali wszyscy obecni przy 
otwarciu muzeum.

N ie ziściły się jednak  nadzieje, ożywia­
jące  założyciela. Muzeum nie  stało się og n i­
skiem życia umysłowego n a  Pokuciu, jak się 
tego spodziewał. Mimo oddania go pub li­
czności było ono zawsze zbiorem p ryw atnym , 
co też n ie  wpływało  zachęcająco. H r.  Sta 
rzeński, widząc w tera b rak  za in teresow ania 
zbiorami, przekazał je  przed śm ierc ią  synom 
swoim, wobec czego s trac iły  one do reszty 
charak te r  publiczny.

Składało się n a  nie, prócz biblioteki i 
archiwum, muzeum, obejmujące sześć działów 
odrębnych, a m ianowicie: wykopaliska przed­
historyczne, m one ty  i medale polskie, e tno­
grafia, zabytki rzymskie i egipskie, pam iątki 
h is to ry ć z c e ^ F z e d m io ty  sztuki i tkan iny , zbro­
jownia, oraz okazy przyrodnicze. Obecnie znaj­
dują się zbiory te  w większej części w Mu­
zeum N srodow em  w Krakowie.

In icya tyw a jednak, podjęta  przez hr .  
S tarzeńskiego n a  miejscu w Kołomyi, n ie  zgi­
n ę ła  całkowicie i kto wie, czy gdyby  zbiory 
jego nie pozostały na  miejscu, n ie  rozbudzi­
łoby się z czasem większe zain teresowanie. 
Wiadomo zaś, iż w artość rzeczy poznaje się 
dopiero po jej s traceniu. Tak  m ia ła  się sp ra ­
wa i z „Muzeum Pokuckiem ". Znaleźli się 
ludzie, którzy przeAeż powrócili do dawnego 
pomysłu, stwarzając muzeum nowe w m ie j­
sce zwiniętego. W raz z objęciem w posiada­
n ie  dzisiejszego „Domu ludowego", objęło T.
S. L. również i część zbiorów ś. p. h r .  S ta­
rzeńskiego, którą wdowa po n im  ofiarowała 
na  wiadomość, iż Koło organizuje muzeum 
własne.

N a zamysły g rona  now ych  o rgan iza to ­
rów m e  pozostały widocznie bez wpływu da­
wne n a  gruncie  kołomyjskim usiłowania w 
k ierunku rozbudzenia wśród kół najszerszych 
zam iłowania dla przeszłości narodowej. Ziarno, 
rzucone przez hr.  S tarzeńskiego n ie  okazało 
się całkiem bezpłodne. Przyczyniła  się do 
tego zapewne w ystawa etnograficzna, u rzą­
dzona w 1880 r. w Kołomyi, w ystawa cza­
sopism, urządzona w dwa la ta  potem, tu­
dzież wystawa dzieł sztuki polskiej, oraz s ta ­
rożytności z dziejami Polk i związek mających, 
urządzona s ta ran iem  E d m u n d a  hr .  S tarzeń­
skiego w 1888 r.

Zbiory, ofiarowane przez hr .  Starzeriską, 
u tworzyły podstawę nowego muzeum. P o­
mieszczono je  początkowo w pokoju jednym . 
G łówną część ich s tanow iły  okazy z etnografii 
huculskiej, wykopaliska , zbiór muszli k ra jo ­
wych, oraz cenne albumy i artystyczne wy­
dania celniejszych dzieł pióra i pendzla. Opie­
kę nad  n im i powierzono p. H. Gąsiorowskie- 
m n , k tó ry  zaprowadził inw en ta rz  główny, 
oraz kartkow y poszczególnych działów i pod­
działów, w edług jak ich  ugrupowano okazy, 
znajdujące się w muzeum, W  tym  czasie wy­
dano też obszerną odezwę do ludności P oku­
cia, donoszącą o założeniu muzeum krajo­
znawczego z zaproszeniem do n ad sy łan ia  da­
rów. Celem i zadaniem  muzeum będzie — 
w edług  s łów jej — grom adzenie  okazów 
wszystkiego, co Pokucie jako takie posiada 
pod względem archeologicznym, historycznym, 
przyrodniczym  i etnologicznym. W  ten  spo­
sób spe łn iać  m a  ono zadanie krajoznawczego 
muzeum prow incyonalnego  w ca łem  tego, 

* s łow a znaczeniu, gdyż dawać będzie n r jw ie r -

niejszy obraz przedewszystkiem tej k rainy 
Obejmować ma d z ia ły : przyrodniczy, h is to ry ­
czny i etnologiczny w najszerszem pojęciu, 
wraz z dziełami naukowemi. Kierownictwo 
powierzono p. A ntoniem u Sidorowiczowi.

Po ska ta logowanin  okazów, uporządko­
waniu i ułożeniu ich w szafach i gablotach, 
o fiarowanych przez hr .  Starzeńską, muzeum, 
obejmujące 755 okazów i k ilkaset monet., o- 
tw arto  dla publiczności w czerwcu 1 9 )3  r. 
Większość zawartości jego s tanow ią okazy 
przyrodnicze i etnograficzne, co bardzo po­
chw ały  godne było ze względu na lokalny 
cha rak te r  muzeum krajoznawczego. Ciekawe 
pod tym  względem były  w ypchane okazy żó- 
rawi, nurów  z Pokucia, okaz zwyrodniałości 
świerka, o r ła  pokuckiego i innych  zwierząt 
wypchanych.

Dziś zbiory te  już n ie  istnieją. W yroby 
huculskie zagrabiono ,,'na pam iątkę" ,  a resztę 
s tra towano po barbarzyńsku, niszcząc owoc 
zabiegów la t szeregu i kilku je dnos tek  ofiar­
nych. N ie zrażały się one b iernośc ią  otocze­
nia, pracowały bez w y tchn ien ia  n a  to, by 
widzieć jo nas tępn ie  g rab ione beż litości, 
niszczone bez potrzeby z zaciekłością, godną 
lepszej sprawy. Is to tn ie ,  n iezwykłego trze- 
baby samozaparcia, by mimo przeciwności 
ty c h  wszystkich n ie  zrazić się ostatecznie i n ie  
zaniechać działalności dalszej. Na poświęce­
nie to jednak  zdobyć się m usim y za wszelką 
cenę, a n iewątp liw ie  la t  dziesiątek trzeba 
będzie d la w yrów nania choć w części s t ra t  
poniesionych.

B . Janusz.

m m m  m m m m m

Metropolita hr. Szeptycki u N ajw yż­
szego Dworu.

W iedeń, 29 sierpnia. JOie Zeit donosi,  
że Najj. P an  nad a ł  Metropolicie h r .  Szepty­
ck iem u wielką w stęgę orderu  Leopolda.

Hr. Szeptycki by ł  wczoraj n a  pęs łucha-  
n iu  u M atki Najj. P ana ,  Najd. Arcyksiężny 
M aryi Józefy.

W i e d e ń ,  29 sierpnia. M etropolita  hr. 
Szeptycki odwiedził wczoraj P P ,  P rezyden ta  
M inistrów  Seid lera  i P. M in is tra  sp raw  za­
gran icznych  hr .  Czernina, oraz P. K ierow ni­
ka M in is te rs tw a  sprawiedliwości Ć w ik l iń ­
skiego.

Odznaczenie.
W ie d e ń ,  29 sierpnia. Wiener Zettung  do­

n o s i :  Najj. P an  nad? i  w uznaniu  znakom i­
tego p e łn ien ia  służby w specya lnem  użyciu, 
s ta rszem u komisarzowi budowy w galicyj­
skiej służbie budowlanej pańs tw owej,  inży­
n ierow i Karolowi S z w e d o w i  krzyż kaw a­
lerski o rderu  F ranc iszka  Józefa z dekoraeyą 
wojenną.

PP. Kierownicy Ministerstw 
w  Galicyi.

W ie d e ń ,  29 sierpnia. Z eit d o n o s i :
Z końcem  bieżącego tygodnia  udadzą się P P .  
K ierownicy M inis ters tw , a mianowicie  P. kie­
row nik  M in is te rs tw a robót publicznych Ho- 
m ann ,  ro ln ic tw a E r t l  i P. k ie row nik  M ini­
s te rs tw a  dla Galicyi Twardowski w podróż 
inspekcyjną do Galicyi.

Sprawa zwołania Izby posłów.
W ie d e ń ,  29 s ierpnia.  Korrespondens 

A ustria  donosi, że n a  k o n fe re n c j i  członków 
zjednoczenia chrześcijańsko-społecznego zdał 
przewodniczący spraw ę o konferencyi z P. 
P rezyden tem  M inis trów  dr. Seidlerem. — 
Oświadczył on, że P .  P rezyden t  M inis trów  
przewiduje jako  te rm in  podjęcia prac p le­
num  Izby czas około 20 września. Jako  j e ­
dną z najważniejszych prac Izby  w ym ien ił  
P. P re zy d e n t  M inistrów  uregu low an ie  spraw 
żywnościowych.

Ministrowie węgierscy w  Wiedniu.
Badpeszt, 29 s ie rpn ia .  M agyar Tudo- 

sito donosi z W i e d n i a : P rezy d en t  m in is trów  
dr. W ekerle  p rzyby ł  wczoraj do W iedn ia  w 
towarzystw ie m in is tra  skarbu dr. Gratza i 
m in is tra  bez teki h r .  Hadika. P rezyden t  m i­
n is trów  dr. W e k er le  uda ł  się rano  z h r .  I I  a- 
d ikiem do m iejsca pobytu  Najj.  P an a ,  gdzie 
zostali przyjęci na  audyencyi.  H r.  H ad ik  po 
południu złożył p rzysięgę w ręce Najj. P an a .  
P rezyden t m in is trów  pozostanie w Wiedniu, 
aby konferować z P P .  M in is tram i wspólnymi 
i austryackimi.

Z włoskiego frontu.
W iedeń, 29 sie rpn ia .  Z w o j e n n e j  

k w a t e r y  p r a s o w e j  donoszą dn ia  29 s ie r­
pn ia  w po łudn ie :

O d  m i e j s c o w o  ś c i  S e l o  n a d  g ó r ­
n y m  b i e g i e m  I s o n z a  a ż  d o  W i p p a c h  
t o c z y ł y  s i ę  w c z o r a j  z n ó w  s i l n e w a l -  
ki ;  n i e p r z y j a c i e l a  w s z ę d z i e  o d p a r t o , !

Z Sejmu Rzeszy.
B erlin , 29 sierpnia. G łów na komisya 

Sejmu Rzeszy ukończyła wczoraj po po łudniu  
poufne obrady  o zarządzeniach ad m in is t ra ­
cyjnych w obszarach okupowanych. Przyjęto  
jednom yśln ie  wniosek centrum , narodow ych 
liberałów, par ty i  postępowej i socyalnych 
dem okratów, zwracający się de K anclerza 
pańs tw a z prośbą, aby d la  obszarów okupo­
w anych  Litwy i Kurlandyi,  skoro to tylko 
będzie możliwe, za in ic jow ał  u tw orzenie  re-  
p rezen taey i ludności, oraz u tw orzył zarząd 
cywilny, o ile pozwalają n a  to stosunki woj­
skowe.

Po po łudniu  zebrała  się u Kanclerza 
państw a s p e c ja ln a  komisya, której porucze- 
no omówienie odpowiedzi n a  no tę  papieską. 
Obrady komisyi m ają  być zrazu ściśle po­
ufne.

Konferencya Sztokholmska.
S ztok h olm , 29 sie rpnia.  Socialdemokra- 

ten d o n o s i : Krajowa orgauizacya socyalistów 
francusk ich  uchw ali ła  wysłać delegatów  na  
konferencyę sztokholmską.

Odpowiedzialny redak to r  : 

A D A M  K R E C H  O WI  E CRI .

M O S Z E M  B 0J1Z E D F Ł A T L
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi:
* W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca gru d n ia)................................ 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) .................................14 K

ówierćrocznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n ia )  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miewąca) . . . 2*40 K

Za mi e j  s c o w a :
rocznie . . . . . .  K 86 — h
p ó łr o c zn ie ............................K 18 —  h
ówierćrocznie . . . .  K 9 —  h 
miesięcznie . , . . . K 8 —  h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................8  K
półrocznie . . . .  4  K 
ówierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ówieróroczni . 1 K 50 h
miesięczni . . — K 60  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYL

U trzym anie  felietonu G azdy .Lwowskiej 
i je j  działu  li terackiego n a  odpowiedniej 
wyżynie, a w tym  celu grom adzenie  p ierw ­
szorzędnych s i ł  p isarskich ,  będzie ja k  dotąd 
ta k  iw r. 1917 usilnem  s ta ra n ie m  radakcyi

W  r. 1917 zamieszczać będziemy ntwo- 
r y :  Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
A dam a F i s c h e r a ,  S tan is ław a G r a y b n e r a ,  
dr.  Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr.  S tan i­
sław a L a m a ,  S tan is ław a  M a e h n i e w i c z a ,  
Zygm unta  S a r n e c k i e g o ,  M acieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  H e n ry k a  Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

Obok im ion  znanych  i z a s łu ż o n y c h , 
zna jdą Czytelnicy nazw iska m łodych  a p e ł ­
nych ta len tu  pisarzy, k tó rych  redakcya za­
wsze chę tn ie  do współudziału zaprasza.

W  felietonie zamieszczać również  b ę ­
dziemy l is ty  z K r a k o w a ,  W a r s z a w y  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t .  d.
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Licytacye.
E, 164/17  (7), D n ia  27 w rześn ia  1917 

o godzinie 12 w  po łudn ie  w sądzie niżej wy­
m ien ionym  w biurze Nr.  10 odbędzie się li- 
cytacya rea lności  lwh. 1992 ks. gr.  gm. So­
kolniki składającej się z pb. 239 i gr.  1728/4 
obszaru  łącznego 12 ar. 46 m 3 oraz domu 
m ieszkalnego. N ieruchom ość ta  oszacowana 
n a  3200 kor. Najniższa o ferta  wynosi 2133 
kor, 34 hal.  Poniżej najniższej oferty  sprze­
daż n ie  nas tąp i.  D okum enta  powyższe można 
przejrzeć w biurze Nr. 13. — Takie  prawa, 
wobec k tó rych  licy tacya by łaby  n ie d o p u ­
szczalną, należy zgłosić do sądu najpóźniej 
do dn ia  licytacyi.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
T arnobrzeg , 12 lipca 1917. (4266)

Konkursa.
14.270/17. P rzy  sądzie obwodowym a) 

w Jaśle ,  b )  w W adow icach  je s t  do obsadze­
n ia  posada radcy  sądu krajowego. P odan ia  
o te  lub przy  in n y m  sądzie opróżnić się m o ­
gące posady radców  sądu krajowego wnosić 
należy w przepisanej drodze służbowej do 
dn ia  12 w rześn ia  1917 do P rezydyum  sądu 
obwodowego ad a) w Jaś le ,  ad b) w W ado­
wicach.
P rezydyum  c. k, sądu krajow ego wyższego

K raków , 22 s ie rpn ia  1917. (4224  3 — 3)

L  4127 ex  1916/17. J 4 2 6 7  3 - 3 ;
Ogłoszenie konkursu .

N inie jszem  rozpisuje się konkurs  celem 
n ad a n ia  trzech s typendyów  po 480 koron 
z fundacyi stypendyjne j im. ś. p. E d w ard a  
P a w ła  dw. im. Czabana z W arszawy dla 
uczniów c. k. U n iw ersy te tu  lwowskiego.

1. O uadan ie  s typendyum  z tej fuuda- 
cyi ubiegać się m ają  prawo zdolni,  pilni, 
n ie n ag a n n ie  zachowujący się a niezamożni 
słuchacze zwyczajni k tó regoko lw iek  W ydziału  
U n iw ersy te tu  lwowskiego, w yznauia  rzy m ­
sko-katolickiego lub jednego  z w yznań  pro ­
testanckich ,  narodow ości polskiej, o ile to 
być może rodem  z K ró lestw a Polskiego lub 
cess rs tw a  rossyjskiego bez względu n a  n a­
zwisko i ; uchodzenie.

I I .  Z pomiędzy posiadających  powyższe 
ogólne wymogi p ierwszeństwo będą mieli 
kandydaci należący do r .d z in  Czabanów, C e  
Baldich, Geschxów i W ie m m n ó w  lub z fh i-  
m i spekrew nien i,  a w b raku  tychże synowie 
n iezam ożnych kupców m iasta  W arszawy lub 
urzędników, zwłaszcza synowie ojców p r rc u -  
jąeych  w M agis trac ie  warszawskim, P os ia ­
danie  wymogów uzasadnia jących p ie rw szeń ­
stwo do o trzym ania  s typendyów  w in n i  ubie­
gający się wykazać dokum entam i publiczny­
m i (m etryki,  poświadczenia właściwej w ła­
dzy i t. p.). Z pomiędzy kandydatów  o ró­
w nych  kw ali tikacyach uw zględni się przede- 
w szystk iem  tych, k tórzy posiadali n iniejsze 
s typendyum  w os ta tn im  roku akademickim.

I II .  W ym ien ionych  wyżej s typendyów  
udzieli się obeenie ty lko n a  rok jeden .  Kan­
dydat otrzym ujący s typendyum  obecnie bę­
dzie je d n ak  m ia ł  w  n as tęp n y m  konkursie  
p rzy  rów nych  kw ali tikacyach p ierw szeństwo 
przed innym i kandyda tam i w uzyskaniu  s ty­
p endyum  n a  dalszy okres.

IV. P raw o  rozdawnictw a s typendyów  
służy bez żadnego ograniczenia Senatowi 
akadem ickiem u U niw ersy te tu  lwowskiego. 
W  razach wyjątkowych wolno Senatowi aka­
dem ickiem u łą e s jó  s typendya  w ten  sposób, 
iż je d n em u  uczniowi może przyznać dwa, a 
w razie uznan ia  po trzeby  i  trzy s typendya. 
U ch w a ła  S enatu  akadem ickiego co do n ad a ­
n ia  s typendyów  n ie  będzie ulegać jak iem u­
kolw iek odw ołaniu  i n a ty ch m ias t  będzie w y­
konalna.

V. 0  u trac ie  s typendyum  przez s ty p e n ­
dystę, k tó ry  nie dopełni z jak iegokolw iek  po­
wodu w arunków , pod k tó rym i s typendyum  
zostało nadane ,  orzeknie S ena t akademicki 
U n iw ersy te tu  lwowskiego osta tecznie i p r a ­
womocnie.

VI. Należycie udokum entow ane poda­
n ia  w ystosowane do Senatu  akademickiego 
należy wnosić n a  ręce właściwego Dziekanatu. 
S łuchacze pe łn iący  czynną służbę wojskową 
m ogą podawać o przyznanie  im  s typendyum  
osobiście lub przez zastępców (rodziców, op ie­
kunów i in n e  blizko z n im i związane osoby). 
T e rm in  w noszenia  podań  up ływ a z dniem 
15 l is topada 1917,
Z Zarządu Eundacy i stypendyjne j im. ś, p. 
E d w a rd a  P aw ła  dw. im. Czabana z W arsza­
w y d la  uczniów c. k. U n iw ersy te tu  lwowsk, 
Ks. Dr. B. Jaszow ski m. p.

t. cz. P ro rek to r  
U n iw ersy te tu  lwowskiego.

D r.  K. Twardowski m. p.
t. cz. Rek to r  

U n iw ersy te tu  lwowskiego.

L. 14.261/17. P rzy  sądach  obw odow ych: 
a) w Tarnow ie,  b) w Bzeszowie oraz przy  
sądach  pow ia tow ych : c) w Łańcucie, d) w 
Bozwadowie je s t  do obsadzenia posada sę­
dziego. P odan ia  o powyższe lub przy innych  
sądach  opróżnić się  mogące posady sędziego 
wnosić należy w przepisanej drodze s łużbo­
wej do dnia  18 w rześn ia  1917 do P rezydyum  
sądu obwodowego ad  a) w  T aruow ie ,  ad b) 
e) d) w Bzeszowie.
P rezydyum  c k. Sądu krajow ego wyższego.

K ra ló w ,  22 s ie rpn ia  1917. (4250 2 — 3)

L. 14.282/17. P rzy  sądzie obwodowym 
w Ja ś le  je s t  do obsadzenia posada sędziego 
powiatowego. P odan ia  o tę  lub przy in nych  
sądach  opróżnić się mogące posady sędziego 
powiatowego wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do dn ia  18 w rześnia 1917 
do P rezydyum  sądu  obwodowego w Jaśle .  
P rezydyum  c. k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, 22 s ie rpu ia  1917, (4251 2 — 3)

L. 4128 ex 1916/17. (4268;
Ogłoszenie konkursu .

N inie jszem  rozpisuje się konkurs  celem 
n ad a n ia  jed n eg o  jednorazow ego s typendyum  
w kwocie 400 kor. z fundacyi s typendyjnej 
pod n  .zwą „S typendya dr. L ub ina  Boja; skie- 
go, by łego  radcy  sądowego we L w ow ie11.

S typendyum  powyższe j e s t  przeznaczo­
n e  dla insty tucy i,  mającej na  celu dobro i 
w zm ocnienie narodowości polskiej, ja k  n. p. 
bursa, szkoła, Towarzystwo. In s ty tucye  ub ie­
gające  się o n ie  m ają  dołączyć do podań  
swe sta tu ty ,  sprawozdania , zam knięcia  r a ­
chunków, publikacye i t. p.

P odan ia  wnosić należy w pros t do Se­
natu  akadem ickiego U n iw ersy te tu  lw owskie­
go, k tó rem u wyłącznie p rzysługuje  prawo 
rozdaw nictw a.

T e rm in  w noszenia podań  up ływ a z duiem  
15 l is topada 1917.
Z Zarządu fundacyi s typendyjne j  pod nazw ą 
„S typendya  dr. L u b in a  Bojarskiego, byłego 

radcy  sądowego we Lw ow ie" .
Lwów, 22 s ie rpn ia  1917,

D r.  K. Tw ardow ski m. p.
t. cz. E ek to r  

U n iw ersy te tu  lwowskiego.

L. 4130 ex 1916/17. (4268)
Ogłoszenie konkursu .

I. N inie jszem  rozpisuje się k onkurs  ce­
lem  n ad a n ia  cz terech  jednorazow ych  s ty p e n ­
dyów, każde po 200 kor  z fundacyi s ty p e n ­
dyjnej pod n a z w ą :  „S typendya  dr. L ub ina  
Bojarskiego, byłego radcy  sądowego we Lw o­
wie, d la te rm ina to rów  rękodzieln iczych".

II. S typendya  te  są przeznaczone dla 
te rm ina to rów  rękodzielniczych, a to krawców, 
szewców, stolarzy, ślusarzy, b lacharzy  i m a ­
larzy  pokojowych, którzy przyna jm nie j  przez 
trzy  la ta  bez p rze rw y  u swego p ryncypa ła  
z dobrym  skutk iem  pracowali,  są wedle słów 
fu nda to ra  „dobrym i P o lakam i"  obrządku ła ­
c ińskiego i mieszkają sta le  we Lwowie, S ta ­
n is ław ow ie  łub  Kołomyi. S typendyum  z wy­
m ienionej fundacyi n ie  m ogą otrzym ać ci, 
k tórzy  są zw olennikam i socyalizmu lub a n a r ­
chizmu

W śród  kandyda tów  o ró w n y c h  zresztą 
kw alifikacyseh  p ierw szeństw o będą mieli ci, 
k tó rych  ojcowie po leg l i  n a  polu bitwy, lub 
zginęli  w skutek  w ypadków  w ojennych .

I I I .  P odan ia  o powyższe s ypendyum  
w nosić  m ają  kandydaci  w pros t do M a g is tra ­
tu  król. stoł. m iasta  Lwowa, k tó rem u p rzy­
s ługuje prawo rozdaw nictw a, najdale j do 15 
l is topada 1917.

IV. P o  nad an iu  s typeudyum  poda M a­
g is t ra t  król. stoł. m ias ta  L w ow a Senatowi 
akadem ickiem u U n iw ersy te tu  lw o w sk eg o ,  
spraw ującem u Zarząd fundacyi,  nazwiska 
obdarzonych  n iem i petentów , poczem S en a t  
akadem icki zarządzi w yp ła tę  przez K w estu rę  
U n iw ersy te tu  lwowskiego.
Z Zarządu fundacyi s typendyjne j  pod nazw ą 
„S typendya  dr. L u b in a  Bojarskiego, byłego 
radcy  sądowego we Lw owie d la te rm in a to ­

rów  rękodzieln iczych".
Lwów, 22 s ie rpn ia  1917.

Dr. K. T w ardow ski m. p.
t. cz. Bek to r  

U niw ersy te tu  lwowskiego.

L. 4129 ex 1916/17. (4268)
Ogłoszenie konkursu.

I. N in ie jszem  rozpisuje się  konkurs  ce­
lem  n ad a n ia  trzech  stypendyów po 400  kor. 
rocznie z fundacyi s typendyjne j  u s ta n o w io ­
nej przez ś. p. dr. L ub ina  Bojarskiego pod 
n az w ą :  „S typendya  E le o n o ry  z Laskiew iczów  
K ritscb ,  wdow y po radcy  D w oru  dr. Józefie 
K ri tsch" .

I I .  Z tych  s typendyów  p r z y p a d a :
1. Je d n o  s typendyum  dla ucznia W y ­

działu  p raw a  i um ieję tności politycznych  
U n iw ersy te tu  lw o w sk ie g o ;

2. Je d n o  s typenpyum  dla ucznia W y ­
działu lekarskiego U niw ersy te tu  Iw ow sk iego ;

3. Jedno  s typeudyum  dla ucznia W y ­
działu filozoficznego U n iw ersy te tu  lwowskiego.

S typendyów  powyższych udzieli s 'ę  o- 
becnie n a  rok  akadem icki 191 7 /1 8 ;  k an d y ­
dat, o trzym ujący s typendyum  obecnie, będz e 
je d n ak  m ia ł  w rouu  n as tęp n y m  przy rów nych  
kw ali tikacyach p ierw szeństw o przed iDnymi 
kandyda tam i,

I II .  K andydaci do tych  s typendyów  
m ają  wykaz&ć, źe się dobrze uczą, są  — 
w edle  s łów fund&toia —  „dobrym i P o lak a­
mi" obrządku  łacińskiego.

IV. P ierw szeństw o  do pob ie ran ia  ty c h  
s typendyów  m ają  je d n a k  n a w e t  bez względu 
n a  s ta n  m a ją tkow y :

A, P o tom kow ie:
1. Dr.  F e l ik sa  Gryzieekiego, p rofesora  

U niw ersy te tu  lwowskiego i M ary i z Dąbczań- 
sk ieb  G ry z ie ck ie j ;

2. D r  Godzimira M ałachowskiego, ad ­
wokata  i byłego p rezyden ta  m ias ta  Lw owa 
i M arceli  z Tarnaw ieck ich  M a ła c h o w sk ie j ;

3. K aro la  Laskiewicza i dr. A lfreda 
Laskiewieza, b ra tanków  E leono ry  K ri tsch  i 
N ata lii  D ąb c za ń sk ie j ;

4. Dr. B oberta  i Em il i i  z C bitrów  Czaj­
kow skich ;

5. Tyburcyusza i M ary i z Dziam skich  
S ah ay d o w sk icb ;

6. Dr. G ustawa Roszkowskiego, p ro fe ­
sora U n iw ersy te tu  lwowskiego i K atarzyny  
z M a r in g e ’ów R oszkow sk ie j;

7. J a n a  Dylewskiego, w iceprezydenta  
c. k. Sądu wyższego krajowego, a w  braku 
p o w y ższ y ch :

B. Dzieci urzędników  sędziowskich n a ­
rodowości polskiej.

G. W śród  pozostałych kandyda tów  p ie rw ­
szeństwo będą mieli, p rzy  ró w n y c h  zresztą 
w arunkach  ci, którzy p e łn ią  z poświęceniem  
służbę w ojskow ą wobec n ieprzy jac ie la  lub 
odnieśli  r any ,  a także ci, k tó rych  ojcowie 
polegli na  polu b itwy lub zginęli w skutek  
wypadków wojennych.

D. N akon iec  z pomiędzy kandyda tów  
o rów nych  kwalifikacyach uw zględni się w 
p ierwszym  rzędzie tych, którzy  posiadali  j e ­
dno z n in ie jszych  s typendyów  w ubieg łym  
roku  akadem ickim.

V. P os iadan ie  wymogów, nadających  
p ierwszeństwo do o trzym ania  s typendyów  
z tej fundacyi,  pow inni ubiegający się wy­
kazać dokum entam i p u b l i s z n ^ u i  jako tc m e­
trykam i,  pośw iadczeniam i u n ^ . w y m i  w ła ­
dzy właściwej i t. p,

VI. P raw o  rozdaw nictw a ty c h  s ty p e n ­
dyów służy wyłącznie  Senatowi akadem ickie 
m u U n iw ersy te tu  we Lwowie,

VII.  N adane  s typendya  w yp łcane  będą 
w dwu ra ta ch  półrocznych  z dołu  po 200 
kor. po w ykazauiu  dobrych  postępów w  nauce 
(n .  p. colloąuium z dobrym  skutkiem),

V III .  O u trac ie  ze s t rony  poszczegól­
nego s typendysty  p raw a  do poboru n a d a n e ­
go s typendyum  z powodu p rzerw y w stu- 
dyacb, z powodu zan iedbania  się w nauce, 
z powodu nagannego  zachow ania  się, orzeknie 
S en a t  akadecki U n iw ersy te tu  lwowskiego

IX. P odan ia  o te  s typendya, w ystoso­
w ane  do Senatu  akadem ickiego, wnosić m a ­
j ą  kandydaci n a  ręce D ziekanatu  tego W y ­
działu, n a  k tóry  uczęszczają.

S łuchacze pe łn iący  c .y n n ą  służbę woj­
skową m ogą podawać się o s typendyum  oso­
biście lub przez zastępców (rodziców, o p ie ­
kunów i in n e  blizko z n im i związane oso- 
by). W ydz ia ły  przeszłą n ades łane  podania  
wraz z opiniam i i propozycyam i Senatow i 
akadem ickiem u U n iw ersy te tu  lwowskiego.

X. T e rm in  w noszenia  podań  upływa 
z dn iem  15 lis topada  1917.
Z Zarządu fundacyi stypendyjne j pod nazw ą 
„S typendya  E leono ry  z Laskiewiczów K ri tsch  
wdowy po radcy  D w oru  dr. Józefie K ri tsch" .

Dr. K. T w ardow ski m, p.
t. cz. B ek to r  

U n iw ersy te tu  lwowskiego.

Wyroki prasowe.
SRr. 195. (4303)
©irtftcHung ber SBerbrettung bon ®ructfcf)riften.

2)ie S3erbreitung ber 97r. 8 ber periobt- 
fdien ®cmff<f)rift: „Strmemen", SJrucfort: S jiaL  
ttńUgfiruf) 1917, nmrbe auf ©ruttb ber SŚer* 
orbnung bes ©efamtmintfteriumS bont 25 g u l i  
1914, Hłr. 158, gemufc § 7, lit.  a,
beS ©efefeeS bom 5 2Jiai 1869, 3fł*@.=ó8t, 
D?r. 66, eingefteHt.

§5on bet f. f. SPotijeibireftion in SBien, 
am 13 Śluguft 1917.

i
®le SSerbrettung ber SJłummer 1232 ber 

pertobifdjen SDritdEfc^rift: „La sem aine li t te-  
ra ire " ,  Srudfort ®enf 1917, nmrbe au f  ®runb 
ber SSerorbnuttg be? ©efamtmiuifteriumS bom 
25 g u l i  1914, STCr. 158, gemafe

§ 7, li t . a, beS ©ekhee! bont 5 Sftai 1869, 
9łr. 66, eingefteHt.

SSon ber t  t. ^otijeibireftiou in SDSten, 
aut 14 % a u f t  1917.
f e  -

®ie SBerbreitung ber 97r. 32 ber perto* 
btfdjen S rucffdjr if t : „iReMfpalter", SBettag: 
Sean g r a j ,  $uvidj 1917, tourbe auf ®runb 
ber Słerorbnung be§ ®efauttminifterium§ bom 
25 g u l i  1914, 3łr. 158, gemafi §
7, li t . a, be? ®efe|?S bom 5 Sftai 1869, 91.* 
®.=33f. Śłr. 66, eingefteHt.

S3on ber f. I. ^Joujetbireftton in SBttn, 
am 14 Sluguft 1917,

®ie SSerfireitung ber Hłuumer 32 ber pe* 
riobifdjjen ®rudf fcf)rift: „SSraeliiifdjeS SiSodjen* 
btatt fur bie ©djmeij", ® ru d  ®. b. łDftijeim 
in Bfiridb 191^ tourbe auf @runb ber Śeror* 
bnung be? ©efamtminifteriumS bom 25 g u l i  
1914, 9?r. 158, gerndg ę 7, lit.
s, be? ©efefceS bora 5 Stfai 1869, 8Ł .0 .4B I.  
■Jłr. 66, eingefteHt.

3Son ber ł. f. ipotijeibireftion in SHłien, 
am 14 Sluguft 1917.

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 32/17. W  dniu  4 lipca 1917 zna­

leziono i skonfiskowano w R ad łow ie :  1, n a  
podwórzu E s te ry  F in d e r  paczkę zawierającą 
23 kg. 90 dkg. s e r a ; 2. w ogrodzie Saula 
K linga :  a) 6 kg. 94 dkg. m asła  w  cebrzyku 
b la s z a n y m ; b) 14 kg. 7 dkg. m a - ła  w g a r n ­
ku blaszanym . Rzeczy te  jako podlegające 
zepsuciu sprzedano przez publiczną l icy tac ję .  
P oniew aż n ie  zdołano dotąd wyśledzić do 
kogo należą skonfiskow ane przedmioty, wzy­
wa się w łaścic iel i  tychże, aby w przeciągu 
jednego  roku  od dnia umieszczenia po raz 
trzeci edyktu  w gazecie, zgłosili się i swe 
prawo własności wykazali, gdyż w przeciw nym  
razie po up ływ ie  powyższego te rm in u  uzy­
sk an a  cena ku p n a  w kwocie 208 kor. 36 b. 
p rzypadn ie  a a  rzecz c. k. S karbu  P aństw a .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Radłów , 7 l ipca 1917. (4237 2 — 3)

L. 147.458/3994 V II.  a. (4302 )
O b w i e s z c z e n i e .

N a podstaw ie  postanow ień  § 48 us taw y 
z dn ia  18 g ru d n ia  1906 Dz-. p. p. Nr.  5 
z roku  1907, c. k. N am ies tn ic tw o  p daje do 
powszechnej wiadnmości, że m ag is te r  fa rm a-  
cyi Gerson Gizelt, c. k. akces is ta  w c. i k. 
szpitalu  rezerwow ym  Lwów II .  w n iós ł  p o ­
danie  dn ia  13 s ie rpn ia  1917 do c. k. N am ie­
stn ic tw a  o koncesyę n a  now ą ap tekę pub li­
czną w L ipicy dclnej.

0 .  k. N am ies tn ic tw o  wzywa zatem tych 
posiadaczy ap tek  publicznych, którzy  czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez 
utworzenie w spom nianej apteki,  by  w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia w nieś li  us tn ie  łub p isem nie  p rzed­
s taw ien ie  do właściwej w ładzy politycznej 
I-szej in stancyi.

Po upływ ie  tego te rm in u  w nies ione 
p rzedstaw ien ia  n ie  będą  uw zględnione.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Biała, dn ia  20 s ie rpn ia  1917.

Spadki.
A. 337/16. S cbulim  K ornfeld  ro ln ik  z 

Jaw orca ,  zm arł  w Baligrodzie 10 lutego 1916 
bez rozporządzenia osta tu ie j woli. Z ustaw y 
do spadku są powołani rodzeństwo M endel 
Korafeld, A ro n  Kornfeld , S ra l  Kornfeld , 
S cbeind la  L a ja  Kreisler ,  k tó rych  m iejsca po- 
bysu  sąd n ie  zna. Tych dziedziców wzywa 
się, by  w ciągu jednego  roku  od dn ia  dzi­
siejszego lisząc zgłosili się w tu t.  sądzie. Po  
upływ ie tego czasokresu odbędzie się rozpra­
wa spadkowa przy udziale dziedziców, k tó ­
rzy się zgłoszą i us tanow ionego dla n ie b  k u ­
ra to ra  p. adw. dr. A lek san d ra  B a t t le ra  w B a­
ligrodzie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, 11 l ipca 1917. (4236 2 — 3)

Doniesienia prywatne.

[ f - _ n | n  z U l-  klasy  g im nazyalne j poszu- 
U b & l l l d  kuje do p rak tyk i  d rukarn ia  W ła ­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

Ch o r a  n c z e n ic a  udaje się do serc litościwych 
z gorącą prośbą o datki, celem wyjazdu do ką­

piel dla ratowania młodego życia. Rodzice jej kosztów 
leczenia pokryć nie mogą gdyż mienie ich z powodu 
wojny zostało zrabowane i ogniem doszczętnie zni­
szczone. Datki przyjmuje magazyn zegam istrzowsko- 
jubilerski WP. J. Dąbrowskiego, Akademicka 3.

Z d rukarn i  Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.


